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istnienie boga 


Zagadnienie to odwieczmie, ciągle ży- 
wo dyskutowane — chociaż przychodzą 
okresy jak gdyby zmużenia, zagadnienie 
centralne dla każdej rozumnej istoty. 


A jednak wszelkie dotychczasowe roz- . 


wiązania są ciągle na tyle, pod względem 
społecznym i psychologicznym, niedo- 
stateczne, że ciągle mamy ateuszów i ag- 
nostyków, a wśród nich są też ludzie o 
woli na tyle dobrej ,że trudno nam wy- 
kryć miejsce szkodliwego skrzywienia, 

Czy można odwieczne zagadnienie w 
jędnym lub paru rozdziałach definityw- 
nie rozwiązać. Byłoby to zarozumiałością 
takie sobię cele stawiać. Chodzi tylko o to, 
żeby trochę światła na to zagadnienie 
rzucić — aby wierzących zorientować w 
jego treści, a niewierzącym trochę w szu- 
kaniu pomóc. 


1. Oficjalna nauka katolicka. 


W w. XIX skupiły się razem różne prą- 
dy umysłowe, wykluczające możność 
szukania Boga rozumem. W pierwszej 
połowie zeszłego wieku  tradycjonaliści 
francuscy, oglądając spustoszenia, jakie 
w imię rożumu poczyniła Wielka Rewo- 
lucja, stracili do rozumu zaufanie i tę 
nieufność rozbudowali w system filozofi- 
czity: Rozum nie może człowieka dopro- 
wadzić do Boga, zdrowy rozsądek i zbio- 
rowe przekonania są wyższą od rozumu 
instancją, im trzeba zaufać,” a one, mirzo 
krętej i burzącej sofistyki rozumowej, 
mówią nam wyrażnie o istnieniu Boga. 
W drugiej połowie zeszłego wieku. pozy- 
tywizm, w imię jednolitej metody mate- 
matyczno . doświadczalnej, eliminował 
całą metafizykę z dziedzimy badań rozu- 
mowych, pozostawiając całą jej proble- 
matykę co najwyżej tylko rozstrzygnię- 
ciem serca. Pozytywizm przygotowywał 
„powoli grunt dla modernizmu, który wy- 
buchnął z niebywałą siłą na progu w. XX 
i tylko dzięki ostrym zarządzeniom Koś- 
cioła płomień został szybko zlokalizowa- 
ny i nie mógł wyrządzić szkód poważniej. 
szych. Według modernistów, znowu, 
wszystkie władze człowieka, poza rozu- 
mem, do Boga prowadzą, ale nie rozum, 

Przeciwko tym różnym  irracjonalnym 
tendemcjom Sobór Watykański w r. 1870 
wydał następujące dogmatyczne orzecze- 
nie (Denzinger, 1806): „Gdyby ktoś po- 
wiedział, że Boga jednego i prawdziwego, 
Stwórcę i Pana naszego, przez te rzeczy, 
które są uczynione, naturalnym światłem 
rozumu ludzkiego poznać w sposób pew- 
ny nie można: anathema sit“ — orzecze- 
nie to nawiązuje wyraźnie do tekstu św. 
Pawła, Rzym. 1 20. 

Sens orzeczenia jest jasny, zwlaszcza je- 
żeli się weźmie pod uwagę tendencje in- 
telektualne, które stanowiły okazję do 
ogłoszenia tego dogmatu. Rozumem, nie 
tylko sercem, można szukać Boga i moż- 
r" go znaleźć; wystarczającym dla rozu- 
mu znakiem do poznania Boga są rzeczy 
stworzone. Dogmat orzeka poza tym, że 
rozumowe poznanie Boga może być pew- 
ne. Pojęcie pewności ma co najmniej 
dwie odmiany znaczeniowe: logiczną i 
psychologiczną. Logicznie pewna, jest ka- 
żda teza, która bądź to jest bezpośrednio 
oczywistą, bądź też jest rezultatem logi- 
cznie poprawnego dowodu. Pewność psy- 
chologiczna to swoisty stan psychiczny, 
wykluczający na dany temat poważne wa 
hanie — wahania o niewielkiej amplitu- 
dzie pewność psychologiczna. jak się zda- 
je, nie wyklucza. Obydwa rodzaje pewno 
ści nie zawsze sobie towarzyszą: można 
mieć pewnóść prychiczną bez dowodów i 
można mieć poprawny dowód bez pewno- 
ści psychicznej. Kard, Newman wypowia- 
dał nawet paradoks, że pozostają te dwie 
pewności w stosunku do pewnego stopnia 


względem siebie odwrotnym: Kto zwraca 
uwagę na poprawność dowodów, ten albo 
psychicznie jęszcze nie jest pewmy, albo 
chodzi mu o jakieś cele pozaimdywidual- 
ne, naukowe lub społeczne; człowiek psy- 
chicznie pewny czegoś przestaje zwracać 
uwagę na poprawność dowodów — jemu 
samemu to już nie jest potrzebne. Ponie- 
waż dogmat nie precyzuje o jaką pew- 
ność chodzi, więc należy tu włączyć oby- 
dwa rodzaje pewności: można rozumowo 
zdobyć pewność. psychiczną o istnieniu 
Boga i można budować logicznie popraw- 
ne dowody na ten temat. 

Ale jeżeli się weżmie pod uwagę całą 
tradycyjną naukę katolicką, któwej do- 
gmat nie obala — mamy przęcież pod tym 
względem późniejsze wyraźne dyrektywy 
Kościoła, to nie wolno interpretować do- 
gmatu w kierunku jakiegoś suchego ra- 
cjonalizmu. ' 

Św. Tomasz często i z upodobaniem 
powtarza porównanie: Umysł nasz w sto- 
sunku do Boga jest jak oko nietoperza 
w stosunku do pełnego światła słoneczne- 
go. Bóg tak przewyższa nasze teraźniej- 
sze zdolności, że tylko niedokładnie mo- 
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ROZWODY, ROZWODY. 

B= podaja- pęznanski „Głos Kalole- 

ki“, Sdy w Warszawie w pierwszym 
kwartale 1946 r. wpłynęło do Sądu Okrę. 
gowego 396 spraw - rozwodowych, to w 
Pozħaniv w styczniu — 282 sprawy, w 
lutym — 428, zaś w marcu 552 sprawy! 
Razem 1262 sprawy! (przed wojną średnie 
nasilenie kwartalne wynosiło 109 spraw). 
Ładna Nistoria! Liczba spraw rozwodo. 
wych rośnie, a przyrostu ciągle nie ma. 
Wymieramy! 


AMERYKA W SPRAWIE BOMBY 
ATOMOWEJ 


a "ia pierwszym posiedzeniu między- 

narodowej komisji kontroli energii 
atomowej przedstawiciel USA seator B. 
Baruch ` (brzmienie "Nazwiska według 
„Dziennika Zachodniego“; dotychczas 
znaliśmy go jako Boraha, germanofila, za- 
wziętego wroga Polski), wysunął amery. 
kański projekt „likwidacji“ wojny atomo- 
wej, polegający na zniszczeniu posiada- 
nych przez Amerykę bomb atomowych, 
oraz stworzeliu organu kontroli badań 
nad energią atomową. 


PROCES W TOKIO 


DY o Norymberdze u nas głośno, nic 

się prawie nie mówi, że 13 czerwca 
rozpoczął się w Tokie proces expremiera 
Tojo i towarzyszy. 


WŁOSKIE PRZEMIANY 


ENDEM włoskie zrodziło repu 
blikę. 10 milion. południowców głoso. 
wało za utrzymaniem monarchii, 12 mi- 
lionów „z póħocy“ wypowiedziało się 
przeciwko niej. Król Humbert chciał opo- 
nować, powołując się na kwestionowany 
tu i tam wynik głosowania, postawiony 
jednak, jak twierdzi, w obliczu wojny do- 
mowej, opuścił kraj i odleciał do Lizbony. 
Najwyższa władza państwa spoczęła w rę- 
kach premiera (przedstawiciela włoskiej 
chadecji) de GasperieSo. Utworzony zo. 
stanie nowy rząd włoski. A tymczasem... 


W PARYŻU 


YMCZASEM w Paryżu konferencja 
„wielkiej czwórki“ zaczęła się wiaś_ 
nie od omawiania spraw włoskich. Jak do- 
tychczas konferencja odbywa się wśród 
uśmiechów, lecz mało pozytywnie Padło 
kilka docinków, których echem stało się 


oświadczenie moskiewskiego radia, wg, 


Na marginesie’ 


żemy go poznać. Powyższe literackie po- 
równanie rozbudował Św. Tomasz meto- 
dycznie w podstawową dla całej teologii 
teorię analogii. 

Wszystkie pojęcia, którymi operujemy, 
są wytworem abstrakcji, opartej na ma- 
teriale doświadczalmie poznawanym 
dlatego też przede wszystkim i głównie 
do tego materiału doświadczalnie pozna- 
wamego się odnoszą. Ponieważ Boga, w 
teraźniejszym naszym stanie, doświad- 
czalmie nie oglądamy, więc przy rozumo- 
wym poznawaniu Boga operujemy poję- 
ciami, opartymi na zwykłym naczym ma- 
teriale deświadczelnym z zakresu przed- 
miotów stworzonych, Tych pojęć bez 
zmiany ich treści nie możemy przenosić 
ze stworzeń na Boga — popełnialibyśmy 
wtedy błąd antropomorfizmu czy kosmo- 
morfizmu (pojmowanie Boga na podo- 
bieństwo człowieka lub pojmowanie Boga 
na podobieństwo świata), Św. Tomasz 
naszkicował nawet mechanizm potrzeb- 
nych tu przeróbek. Przerzucając całą 
sprawę na teren języka, możemy powie- 
dzieć, co następuje: W zdaniach o Bogu 
i w zdaniach o świecie używamy takich 


< 


którego Anglia ma tyle do omówichia o 
Funxju, co kraje raddunajckie o %mi- 
zie... 

NOWY RZĄD WE FRANCJI 


gP ommo zwycięstwa MRP w wybo 

rach: komuniści nie chcieli dopuścić d 
stworzenia rządu koalicyjnego z Bidaul_ 
tem na czele. Oświadczyłi, że poprą jedy- 
nie rząd, na którego czele stanie socjali- 
sta. Kryzys począł się przedłużać i przy- 
pominać beznadziejne kryzysy z czasów 
przedwojennych. Zaniepokojeni postawą 
komunistów socjaliści rzucili swoje głosy 
w wyborach na Bidaulta, który w rezulta. 
cie został wybrany premierem. Nie wie- 
my w chwili, gdy to piszemy, czy komuni- 
ści wezmą udział w rządzie Bidault, czy 
też uprawiać będą politykę Opozycji. 


BENESZ ZNOWU PREZYDENTEM 

Ø Eressz został wybrany jednomyślnie 

»rezydentem. Jednocześnie z tym wy- 
borem ustąpił dotychczasowy premier 
Fierlinger. Benesz powierzył misję two- 
rzenia nowego gabinetu  Gotwaldowi, 
przewodniczącemu czeskiej partii komu. 
nistów, 

OKÓLNA DROGA 


ATOWICKI „Dziennik Zachodni“ po 

daje: „Londyn (obsł. wł.). W Często 
chowie odbywa się zjazd 32 arcybisku- 
pów poilskich...* Do licha! Był czas, kiedy 
dowództwo Mokotowa porozumiewało się 
z dowództwem śródmieścia drogą radiową 
poprzez Londyn. Ale czy dziś naprawdę 
nie ma prostszej drogi porozumienia? 


BURDECKI REDIVIVUS 


f ŁYNNY Feliks Burdecki, fizyk i po_ 

pularyzator astronomii, ongiś współ- 
pracownik  propagującego bezbożnictwa 
„Wolnomyśliciela*, potem jeden z nielicz- 
nych kollaboratorów z Niemcami, redak- 
tor wydawanych przez Niemców „zma. 
tławców*, a m. in. „oteru“ i „Przełomu“, 
wypłynał obecnie w Szwajcarii. Jak do- 
nosi tamtejsze polskie pismo „Pod Prad“, 
„przeniesiony do jednego z obozów cy. 
wiinych prof. Burdecki występuje tam 
w nowej roli“, Stara się mianowicie wy- 
kazać swoją sympatię dla... Rosji Sowiec_ 
kiej i nisomal poczyna już głosić neany 
na cześć Rządu Polskiego. „Może zapo_ 
mną? Może darują?”, Nie — na pewno 
nie zapomną. 


samych terminów, ale znaczenie tych ter- 
minów nie jest w -obydwu . zastosowa- 
niach takie samo, w obydwu wypadkach 
mamy znaczenia względem siebie tylko 
analogiczne. Jeżeli mówię: „Bóg jest 
sprawiedliwy“ i „Piotr jest sprawiedli- 
wy“, to znaczenie terminu „sprawiedli- 
wy“ nie jest w obydwu zdaniach takie 
samo, to są znaczenia analogiczne. Skró- 
towo i trochę drastycznie można by stre- 
ście całą teologiczną teorię analogii w 
nastąpującym zdaniu: Nasze poznamie Bo- 
ga jest programowo nieścisle. 

I rozumem, nie tylko sercem, Boga szu- 
kać można; można budować poprawne 
dowody, ale konkluzja tych dowodów 
będzie zawsze, pod względem swej teolo 
gieznńej tmeści, w lużniejszym związku z 
przesłankami aniżeli w dowodach, gdzie 
przesłanki i konkluzja są tego samego 
wymiiarowego rzędu. A pewność psychi- 
czna — będzie zawsze zależała od tej 
treści, którą człowiek bogactwem swej * 
własnej duszy w te schematy dowodowe 
wniesie; bo to są tylko schematy, sztyw- 
ne rusztowania pomocnicze. Tu jest ta- 
iemnica ich względnej skuteczności psy- 


_ chologicznej. Zresztą podobnie trochę by- 


łoby i z najbardziej ścisłymi dowodami 
w najbardziej ścisłych naukach, gdyby 
chodziło w nich o równie ważne Życio- 
we konkluzje, 

2. Ogólna charakterystyka, tomistycz. 
nych dowodów na istniżnie Boga, > 

Św. Tomasz zbudował aż pięć schema- 
tów dowodowych na istnienie Boga — 
pięć-a"nie jeden, bo. chodziło mu nie: tyl 
ko o poprawność logiczhą, lecz . przede, 
wszystkim o. skuteczność psychologiczną, 
żeby możliwie wiele dróg wytyczyć, po 
których by ludzie, o rozmaitych posta- 
wach psychicznych, mogli wystarczająco 
pewnie dojść do Boga — dlatego sam św. 
Tomasz nazywa swoje schematy dowodo- 
we drogam.|. 

Dowody tomistyczne nazywają się tra- 
dycyjnie dowodami kosmologicznymi, bo 
opierają się na doświadczalnej znajomości 
świata zewnętrznego, albowiem raczej w 
stronę świata zewnętrznego zwrócone by- 
ły zainteresowania starożytne i tę posta- 
wę przejął od starożytnych św. Tomasz, 
zresztą świat zewnętrzny jest mniej płyn- 
ny i bardziej uchwytny niż wewnętrzne 
życie psychiczne. 

Pomocniczymi przesłankami w dowo- 
dach tomistycznych są pewne tezy ogól- 
ne „o charakterze metafizycznym i dlatego 
dowody tomistyczne nazywane są też do 
wodami metafizycznymi. 

Pierwszy schemat dowodowy (ex mo- 
tu — z ruchu) oparty jest na zaobserwo- 
wanym  ziaWisku wszelkiego rodzaju 
przemian, zachodzących w świecie. Je- 
żeli coś się zmienia, to istnieje jakiś mo- 
tor wywołujący tę zmianę — w ten spo- 
sób powstają łańcuchy motonów i rzeczy 
poruszanych. I zachodzi pytanie: Czy 
mogą istnieć takie sukcesyjnie funkcjo- 
nujące łańcuchy (jedno offhiwo porusza 
inne, a to z kolei następne itd.) bez og- 
niwa pierwszego. Św. Tomasz odpowia- 
da: nie — bo motory zależne o tyle funk- 
cjonują, o ile istnieje jeden przynajmniej 
motor niezależny. Ten pierwszy motor 
jest sam niezmienny bo gdyby się 
zmieniał, to nie byłby pierwszy, lecz ist- 
niałby inny motor dynamicznie wcześ- 
niejszy, od którego zależały by zmiany 
naszego motoru. Rezultatem pierwszego 
schematu dowodowego jest konkluzja, że 
istnieje Bóg, który jast niezmiennym 
motorem, zależnych od Niego, co najmniej 
sukcesyjnie, wszystkich zmian w świecie. 

Drugi schemat dowodowy (ex causali- 


(tate — z przyczynowości) ma: strukturę 


podobną do pierwszego, a oparty jest na 
stosunku przyczyny do skutku. I iu sta- 


Str. 2 


wiamy podobne, zasadnicze pytanie: 
Czy mogą istnieć takie łańcuchy bez og- 
niwa pierwszego: I tu daje św. Tomasz 
odpowiedź podobną do poprzedniej. Re- 
zultatem tego schematu dowodowego jest 
konkluzja, że istnieje Bóg, który jest 
przyczyną, co najmniej w sposób sukce- 
syjny, całego świata, a sam nie jest od 
A żadnej przyczyny zależny. 

Trzeci schemat dowodowy (ex contin- 
gentia — ze względności) oparty jest na 
obserwowanej zmienności wszystkich 
przedmiotów tego Świata i wywniosko_ 
wanej stąd ich względności (por. wyżej 
XI.4). Rezultatem tego schematu dowo- 
dowego jest konkluzja, że istnieje Abso- 
lut, od którego zależne jest wszystko, co 
jest względne, 

Czwarty schemat dowodowy (ex fina- 
litate — z celowości) oparty jest na ob- 
serwowanych w świecie przejawach ce_ 
łowości — chodzi o te przejawy celowo- 
ści, które nie są zależne od jakiejś, do 
tego Świata należącej, istoty myślącej. 
Istnieją w Świecie takie właśnie fragmen 
taryczme układy celowe, przede wszyst. 
kim są takimi układami istoty organicz- 
ne; poza tym jakiś porządek celowy od- 
krywamy, mimo wizle niezrozumiałych 
dla nas dysonansów, i w ogólnej struktu- 
rze kosmósu. To nasuwa nam przekona- 
nie, że istnieje jakas nadrzędna istota in- 
teligentna, od której te poznane porządki 
celowe zależą, 

Piąty schemat dowodowy (ex gradibus 
perfectionis — z hierarchii doskonałości) 
ma na sobie wyrażne ślady pewnych 
tradycji augustyńskich i starszych jesz- 
cze — platońskich i neoplatońskich. Je- 
żeli pominiemy stare wpływy historycz- 
ne i pewne swoiste elementy średmiowie- 
czne, to tak ten schemat można zrekon. 
struować: Przy. wyróżnianiu różnych 
"stopni doskonałości (np. cnoty moralne, 
inteligencja) nie wystarcza jakaś mimi- 
malna jednostka miary (tak jak przy po 
miarach fizykalnych), lecz potrzebny jest 
wtedy jakiś ideał maksymalny i dopiero 
według mniejszych lub większych od- 
chyleń poszczególnych przedmiotów od 
tego ideału oceniamy większy lub mniej- 
szy stopień ich doskonałości; obserwo. 
wana hierarchia doskonałości rzeczywi- 
ście istniejących ' przedm. iotów nasuwa 
nam przekonanie o rzeczywistym istnie_ 
niu i tego maksymalnego ideału. 

3. Dowodowy psychologiczne. 

Od skierowanej na zewnątrz antycznej 
postawy intelektualnej dziwnie wyróżnia 
się postawa św. Augustyna: amalizował 
wnikliwie swoje życie psychiczme, to by- 
ła dla niego daleko bardziej interesujaca 
dziedzina niż otaczający go świat Zew- 
nętmzny, którego istnienie czasami mgła 
niepewności mu się przesłaniało, we 
wnętmzu, duszy własnej szukał też św. A- 
gustyn głosów i znaków Boga. 

Św, Augustyn dał początek tzw. psy- 
chologicznym dowodom na istnienie Bo- 
ga. Biorą sobie te drogi dowodowe za 
punkty wyjścia różne przejawy życia 
psychicznego człowieka i od nich prowa- 
dzą do Boga. Żyćie psychiczne jest bar- 
dziej płynne i nieuchwytne niż przed- 
mioty świata zewnętrznego, a głosu Bo- 
ga można się doszukać raczej w najbar- 
dziej subtelnych tego życia przejawach 
— trzeba te subtelności wydobyć na 
wierzch z ukrycia codziennego, nieraz 
trzeba pewne tony dopiero w duszy roz- 
„budzić, dlatego też formułowanie tych 
dowodów jest zależne w dużej mierze od 
wnikliwości psychologicznej i zdolmości 
artystycznych ich autora; w rezultacie 
mamy tyle tych dowodów, ilu autorów 
je podejmowało. Dla ogólnej orientacji 
spróbujemy tu wyliczyć zasadnicze ich 
odmiany, odpreparowując ich szkielety 
logiczne, chociaż przy takim  przedsta- 
wieniu obedrzemy je prawie całkowicie 
z tych wartośki, które w pełnym rozwi- 
nięciu posiadają — trudno jednak inaczej 
dać ich przegląd przejrzysty i wyrażny. 

Jedna odmiana to dowody eudajmono_ 
logiczne (eudamonia — szczęście). Po. 
wiadało się dawniej: człowiek każdy dą- 
ży do szczęścia lecz kiedy wyraz 
„Szczęście“ został utylifarystycznie znie- 
kaztałcony, może lepiej mówić dzisiaj: 
każdy człowiek dąży ustawicznie, w 
mniejszym lub większym napięciu, do 
jakichś wartości. Bardzo często ` tylko 
wartości względne i ograniczone bezpo- 
średnio przed sobą widzi, ale gdzieś w 
oddali stoi mu ciągle przed oczami, lub 
co najmniej świta niewyrażnie, jakaś 
wartość bezwzględna — i dlatego każde 
asiagniecie, choćby przed tym nie wiado. 


DZIŚ I JUTRO 
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mo jak olśniewało, jest tylko etapem do 
innej kolejnej wartości, która z kolei za- 
cznie pociągać i wabić. Tylko wartość 
bezwzględna może człowieka w pełni za- 
spokoić; św. Augustyn mówił, że serce 
ludzkie jest ciągle niespokojne, dopóki 
nie spocznie w Bogu. Tego nieskończone- 
go dążenia nie ma w istotach nierozum- 
nych. Gdyby nie istniała w pełnej rea- 
lizacji ta wartość bezwzględna, to ĉzło 
wiek, istota ze wszystkich doświadczalnie 
znanych, co najmniej potencjalnie, naj- 
bardziej doskonała, byłby zarazem istotą 
może najbardziej nieszczęśliwą, bo przez 
naturę skazana na ostateczne, śmiertelne 
rozczarowanie. 

Inna odmiana — to dowody deontoło- 
giczne (deon — obowiązek). Częstokroć 
odzywa się w duszy ludzkiej głos sumie- 
nia, zakazujący lub nakazujący coś 
wbrew zachciankom i interesom egoistycz 
nym, ałbo nawet wbrew przemijająco 
pociągającym wartościom pozornie wyż. 
szego rzędu, Rozgrywa się wtedy w głębi 
duszy ludzkiej tajemna rozprawa, roz- 
maicie w rezultacie romętrzygana, w 
której po jednej stronie jest osobista po- 
stawa oceniająca, a drugą stronę stano- 
wi jak gdyby jakaś wyższa, nadrzędna 
instancja urgująca. Czym jest ta wyższa 
instancja. Może jest głosem tradycji mo- 
ralnyci, skondensowanych w psychice 
ludzkiej przez wychowanie i na wpół 
świadome przejmowańych sugestii oto- 
czenia.. Może jest to po prostu pewnego 
rodzaju personifikacja interesów zbioro- 
wych, które dla dobra ogólnego wyma- 
gają jakiegoś wyrzeczenia się lub ogra- 


Jan Dobraczyński 


niczenia interesów osobistycu.. Ale może 
to jest głos Boga, który w ten tajemny 
sposób komunikuje się z duszą ludzką... 
Rozstrzygnięcie będzie zależało od tego, 
jak głęboko potrafimy się wsłuchać w 
subtelny głos tej jakiejś nadrzędnej in- 
stancji i jak ją przeniknąć zdołamy. 

Inną odmianą są dowody, budujące na 
naszych poczuciach sprawiedliwości i na 
rozczarowaniach, jakich nam życie do- 
czesne pod tym względem nie szczędzi. 
Poczucie sprawiedliwości żąda jakiejś 
prostej proporcji między wartością mo- 
ralną człowieka a jego szczęściem osobi. 
stym i należnym mu uznaniem, Tymcza- 
sem kręte i zagmatwane nasze życie do- 
czesne dostarcza nam wielu bolesnych 
rozczarowań — obrona wartości moral- 
nych nieraz heroicznych i ryzykownych, 
z punktu interesów bezpośrednich, wy- 
maga wysiłków, a bywają i tragiczne 
rozwiązania, Sprawiedliwość tutaj może 
być co najwyżej tylko celem dążeń. A i 
sama przyroda w dziwny, niezrozumiały 
sposób porcjami cierpienia nas obdziela. 
Czy to wszystko miało by pozostać tak 
bez wyrównania. A jeżeli będzie wyrów- 
namie, to istnieje Istota nadrzędna, spra- 
wiedliwa i potężna, która porządek w to 
wszystko wprowadzi. 

Klimat psychologiczno _ progmatysty- 
czny mają argumentacje wskazujące na 
głębakie przemiany wewnętrzne, jakie 
zachodzą u konwertytów z aetizmu lub 
agnostycyzmu. Czy możliwe byłyby ta- 
kie przemiany na tle czystej tylko auto- 
sugestii Czy nie zmuszają one do uzna 
nia rzeczywiście istniejącego, potężnego 
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czynnika, na którego działamie konwerty- 
ta duszę swą otworzył... 

Czy te drogi dają pewność absolutną, 
Na głęboko religijnego nieprzeciętnie 
wnikliwym rozumem obdarzonego Pas. 
cala (1623 — 1662), uczonego wielkiej 
miary, matematyka i fizyka, przychodzi- 
ły takie chwile, że bronił się przed zwat- 
pieniem swoim słynnym zakładem: 
mniej ryzykowną jest rzeczą życie oprzeć 
na przekonaniu, że Bóg istnieje, Bo gdy- 
by Boga nie było, a my wierzymy, że 
Bóg istnieje i według tego przekonania 
żyjemy, to co najwyżej zepsujemy sobie 
trochę to życie doczesne; natomiast, je- 
żeli Bóg istnieje a my byśmy tak swoje 
życie tutaj urządzali, jak gdyby Boga 
nie było, to tracimy wtedy całą nieskoń_ 
czoną wieczność, 

Teizm i w ogóle spirytualiam, jest jak 
subtelna konstrukcja gotycka. Całość jest 
awarta, mocna, śmiała i szlachetmie wy- 
niosła, lecz dziwnie subtelna, filigrano- 
wia niejako, pozornie słaba w podporach 
i wiązamiach swoich. Gdy się fragmen- 
tom przyglądamy, nie chcę się wierzyć, 
że one w ogóle jakąś rolę konstrukcyjną 
spełniają — tak wątle wyglądają, że 
zdają się być tylko ornamentami... A: je- 
dnak wszystko tam potrzebne i wszyst- 
ko się wzajemnie wspiera i dzięki temu 
całość wymiośle stoi. Gdy jeden fragment . 
wywrócić, konstrukcja się rysuje, w . 
gruzy leci. Ale całość mocno stoi — prze- 
widziana jest nawet pewna dozwolona 
amplituda wahnieć. 


Ks. Jan Salamucha, 


Najgwałtowniejszy człowiek tamtego pokolenia «) 


SUMIENIE NARODU 


Cezar i Człowiek wyrastają z narodu. 
Tylko że Cezar żyje przemocą swej in. 
dywidualności nad słabością swych ro- 
daków, za człowiek podmosi ich ku gwia- 
zdom. Dlatego Cezarowi grozi zawsze 
śmierć z rąk bezmyślnego tłumu i czy 
to będzie Kleon, czy Salemis zwycięzca 
Spartan, czy zwycięzca Amazonek. Na- 
pileg czy Dymitr czy wręszcie jedną: 
czący całą Italię Borgia — każdy z nich 
ujrzy — lub ujrzą inni po jego śmierci 
— klęskę dzieła. 

„Zwycięzca bywa i wzdętą kulą my- 
dłamą. Człowieczki? Mszyce na bryle bło 
ta.. ziarnka piasku na ławicy, pyłki przy 
dłkrożne, Ziemm nasza? Łupinika, (okrui- 
szek. A nacje? — nacje nacjom równe 
są, bowiem wszystkie obracają się w ko- 
le człowieczeństwa jako ziemia podob- 
no w kole słońca...“ („Cezar i człowiek“). 

Nowaczyński nie idealizuje. On chce 
widzieć nadczłowieczeństwo, ale temu 
nadczłowieczeństwu — czy ono będzie 
w duchu Cezara czy Człowieka — właś- 
ciwości ludzkich nie odbiera. Za Lydią 
i do Anastazjowej Walewskiej wzdycha 
Napoleon, dla Xeni Godunowej traci 
rozsądek Dymitr. Ale także zielone oczy 
Lukrecji śledzą pełne miłości za Koper- 
nikiem, zaś zwid Franciszki Krasińskiej 
towarzyszy Puławskiemu w Nowym 
Betlehemie i pod Savannach. I Cezar i 
Człowiek są ludźmi. Nowaczyński nie 
przestaje tego podkreślać na każdym 
kroku z jakimś aż uprzykrzonym na- 
tręctwem. Ten. piewca nadczłowieczeń- 
stwa jest równocześnie zażartym odbrą. 
zowicielem. Nienawidzi pozy, nienawi- 
dzi sztuczności. Szuka wielkości i lubu- 
je się w wielkości, ale jedynym dla nie- 
go sprawdzianem wielkości — jest czło- 
wieczeństwo. 

To nie jest tylko problem literacki, 
który prześladuje Nowaczyńskiego. . Pi- 
sarz jest przede wszystkim ideologiem. 
Czy w' Napoleonie, czy w Dymitrze czy 
w Koperniku. Czy w Pułaskim nie cho. 
dzi tylko o problem, sobie a muzom po- 
stawiony. Zagadnienie zasadnicze u No- 
waczyńskiego — to zagadnienie narodu 
polskiego, Pisarz zna polskie słabości. 
W łaszących się obrzydliwie do Fryde. 
ryka biskupie Krasickim, w powiernicz- 
ce Wielkiego Fryca  generałowej Skó- 
rzewskiej, w  rotmistrzu Chodkowskim, 
w tej strasznej zbieraninie, która po- 
szła oşadzać na tron Dymitra: W Mnisz- 
kach, Wiśniowieckim, Stadnickim, Bor- 
szy czy Szczuce, w warszawskiej „bohe- 
mie“ romantycznej doby, w ek kraka- 
uerskim — nawoateńskim światku, w 
wolnokrakowskiej różnojęzycznej rewo- 


lucji, w zapitej republice Babińskiej — 
wszędzie mamy chaos i niedołęstwo, jak 
powiada Rej brak jednej, zwartej 
woli, bwak siły twórczej. 

„Ato już i Wolskich w Polsce znam i 
Starowolskich, i Wielowolskich i. Dobro. 
wolskich+ Wżdy się jednego tylko do- 
czekać nie mogę... A toś Jednowolskich 
i jednej woli w Polsce mościpaństwo*. 
(„Jęgomość Rej ¿w Babinie”), *4 4 


Nowaczyński jest sędzia surowym, ale 
chyba nie przesadnie surowym. Tego 
człowieka — wawiącego całe dni mad 
stertami książek, broszur, pism i gazet— 
zadręczała świadomość polskiej słabości. 
Wielkość narodu rozumiał bardzo sze- 
roko. Chodziło mu o rozmach wiedzy, 
o głębokoć kultury, o postawę zdobyw. 
czą a przecież moralną — a jednocześnie 
chodziło mu o materialne elementy siły, 
Entuzjazmował się każdą zapowiedzią 
wielkości. Porywało go że: 


„Wielkopolanie.. zrzucili jarzmo nie- 
woli, własnym samoistnym ‘wysiłkiem. 
Zdobyli się na wykup od Niemców dóbr 
materialnych i warsztatów pracy. Przez 
pierwsze lata na ich barkach spoczywał 
ciężar finansowy utrzymywania zmonto- 
wanego aparatu państwowego. Skarb 
Narodowy zaistniał dzięki ich ofiarności 
pieniężnej. Stali się spichlerzem artyku. 
łów rolniczych. Dawali polskiej armii 
najlepszego, najfachowszego, serio żoł- 
nierza. Uczyli swym, przykładem roda- 
ków prawomyślności, dyscypliny, rygo. 
ru, sumienności, rzetelności podatkowej, 
rządmości gospodarczej, harmonii so- 
cjalnej i... wyścigu w pracy... Równocze- 
śnie potrafili pozostać nadal najwyżej 
zorganizowanym terytorium i zdołali 
utrzymać dosłowną Polskę A i nadal 
zachodnio — czy środkowo europejski 
standart życiowy obywateli, czystość 
miast, schludność ludności, wysoki po. 
ziom szpitalnictwa, szkolnictwa, wodo- 
ciągów, dróg, mostów, bruków,  ogro- 
dów, parków wychowania fizycznego i 
higieny, — co wszystko jak wiadomo 
kosztuje sporo. No a wreszcie wielki e. 
gzamin, summa cum laude zdany: „Pe- 
wuka* („Warta nad Wartą*). 


Do entuzjazmu był Nowaczyński skło- 
nny. Przelot kapitana Skarzyńskiego 
napełnia go zachwytem. Pisze: „I tak się 
go teraz widzi Tego cudownego herosa, 
który w dniu imienin  wywdzięczając 
się za dany mu aparat, obdarował swój 
naród najcenniejszym prezentem i zwy- 
ċięstwem“, („Skarżyński“). A po ZWY.- 
cięstwie Żwirki w Challengeu berlif- 
skim: „Porucznik Żwirko musi się stać 


takim benjaminkiem, faworytem całego 
narodu, jak sa hetrosowie powietrza i 
wody w innych narodach. W każdym e- 
lementarzu i podręczniku musi już po. 
zostać to krótkie, zwarte nazwisko: ” 
Żwirko, Przez tego Polaka mładego 
spełniło sie cóś zupełnie nieprawdopo- 
dobnego, zrealizowała się na jawie jakaś “ 


„bajka; jakiś sen". („Cud nad Berlinem“). f 


„Ale *entuzjazm pociąga także oburze: 
nie: i p: 

„Drogostan w Polsce gorszy jest niż - 
w Indiach, niż w Transwaalu, niż w 
Boliwii, niż w Macedonii, niż na wyspie 
Haiti Wydatki naszego funduszu dro. 
gowego . wynoszą ogółem 27,2 mil, zł, 
Gorzej więc niż w Bułgarii. w Persji, w: 
Ekwadorze!“ („Autostrada  Pułaskie- 
go“). 

„W Szwecji w ciągu jednego roku ze- 
brano na pancernik 8 mil. dolarów pisze 
p. inż. J. Ginsbert. W jeden rok 8 mi. 
lionów dolarów „mała“ „Szwecja! A w. 
8 lat na łódź podwodną (wstyd to powie- 
dzieć) milion 483 tysiące 650 zł, zebra- 
no w „Zbrojnej Polsce!“ („Wszyscy na 
Łódż“). l ; 

„Każdy Anglik obciążony jest na rzecz 
lotnictwa  (wojskawego i cywilnego) 
roczną sumą 70 zł, Francuz — 57 zło.. 
tych, Włoch 33 złote, podczas gdy Polak 
na swoje lotnictwo, na swoją Big Five: 
na Źwirkę. Orlińskiego, Karpińskiego, 
Bajana, Gedgowda dawał rocznie 3 zł. 
10 gr.!* („Cud nad Berlinem"). 


I wreszcie bolesna skarga Pułaskiego: 


„Nie można było lepszego ciosu we 
mnie wymierzyć, jak rzucając mi w 
twarz słowa: egzageracja, bezrząd, nie- 
subordynacja! Jeżeli istnieją same sło- 
wa, które można nienawidzieć z całej du. 
szy, całym jestestwem, każdą cząstką je- 
stestwa, to są właśnie dła mnie te trzy 
sława, które wam  niebacznie z ust się 
potoczyły!* („Pułaski w Ameryce“), 

Ten człowiek żywiący takie właśnie 
uczucia, pisarz ogarnięty gorączkową 
pasją twórczą, musiał znaleźć sobie i- 
stotę, którą obciążył winą za. istniejący 
stan rzeczy. W narodzie mogą być ty. 
siące i miliany małych, ale nie oni są 
winni słabości narodu. Tę winę ponoszą 
tylko wielcy, najwięksi. 
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Gdy do Warszawy wkraczały w 1915 r. 
oddziały legionowe, Nowaczyński stojąc 
w oknie Pałacu Staszica, odczuwał, jak 
przyznaje mocno pomieszane uczucia. 
Zawzięty wróg Niemiec. świadom, że 
jakiekolwiek zbliżenie do państw cen- 
tralnych jest polityczną zbrodnią, nie 
mógł jednak bez wzruszenia patrzeć na 
uzbrojonych, 
żołnierzy polskich. „Nie dało się utrzy- 
mać sztywnie orientacji (targowickiej) 
— i bek“. („W pierwszym pułku pierw. 
szej brygady“). Uczucie wzmogło zbli- 
żenie się do legionistów i dowiedzenie 
się z ich własnych ust jakie to sentymen 
ty żywią dla Niemców. „Nad ranem, czy 
słuch mnie nie myli: psioczą na Niem- 
ców? — na Austryjaków? — całkiem jak 
my. Niby sztama, a żadnej sztamy”. 


Tylko, że psioczenie, psioczeniem — a 
politysa, polityka. Nowaczyńskiemu na. 
wet sentyment nie pozwala zmienić po- 
giądów. Już jest zresztą autorem „krwa- 
wego“ studium o Wielkim Frycu i prze. 
smiesznego paszkwilusa na Kronprinca. 
(„Było to nad Bałtykiem“). Trudno so- 
bie po prostu wyobrazić tę niebywałą 
łagodność ówczesnego okupanta. Za to 
wszystko co było — nic. Za złośliwą an- 
tyniemiecką nowelę, napisaną w oficjal. 
nie wychodzącym piśmie — przesłucha- 
mie i ostrzeżenie: „Wir werden sie nicht 
zum Helden stempeln, Nowaczyński, 
abr passen Sie mal auf... mit Ihren fau- 
` len Witzen“. Wobec tego Nowaczyński 
„i Niemojewski rozpoczynają podziemną 
kampanię prasową. Za karę, bo rzecz 
jest powszechnie znana (nie do wiary!) 
Nowaczyńskiego wzywają do austriac. 
kiego wojska, Niesforny pisarz przez pe- 
wien czas się ukrywa. Potem by unik- 
nąć dalszych kłopotów pozwala się in- 
korporować do I pułku Pierwszej Bry- 
gady. 


Nie tylko tu chyba jednak potrzeba 
ukrycia się zaważyła. Nowaczyński, któ 
rego reżim sanacyjny uważał nieomal 
za osobistego wroga Piłsudskiego, w rze- 
czywistości miał w stosunku do człowie. 
ka, który rządził Polską w owym dwu- 
dziestoleciu, coś w rodzaju kuitu. Od 


dawna interesował się ruchem strzelec ; 


kim. Fascynowało go to i „pasjonowało 
do białej gorączki“. Sam mając lat 
' czternaście, w krakowskim parku Jor- 
dana zorganizował z kolegami „pierwszy 
wspaniały korpus polski*.. zaś „Mapy 
Polski imaginacyjnej, jakie się wtedy 
rysowało i malowało różnymi kolorami, 
już też świadczyły o silnym instynkcie 
państwowości i imperializmu, 

Lecz czego „rudy Ada“ z Podgórza nie 


zrobił, to dokonał Piłsudski. W stosunku 
do Polskiego Cezara Nowaczyński od- 


czuwa głęboki kult. Pisze o nim, że jest: | 
Jeszcze w i 


„uprzejmy, mocny, prosty“. 
1914 w .„Kłosach* stworzył wierszyk, w 
którym kreował kamendanta — marszał 
kiem: 

Jak to ty żyjesz jeszcze marszałku Pił- 


sudski | 


w spokoju gdzieś? 

A patem po powrocie z Magdeburga 
„Długi czas jeszcze nad biurkiem „pa- 
szkwilisty* wisiała piękna podobizna z 
lat dawnych... Potem poszły konterfekty 
do szuflady...“ Koniec. 
kimś filmie wybuch entuzjaziu, gdy No- 
waczyński zobaczył stojącego na trybu- 
nie swego Cezara, Szybko stwierdził: 
„W ogóle się wydaje, że pan Imarszałek 
romninął się z powołaniem i raczej po- 
winien brł „błyszczącą karierę* 
także, ale w literaturze. Miałoby się wte- 
dy po drugiej stronie barykady pamfle- 
cstę i połon'stę najwyższej klasy!...*, 
Poczucie: „że skałę streczącą wyniośle 
wśród cceanu zawsze muszą oblewać 
wzdęte i pieniące sę bałwany...“ „w 2- 
syście źle wytresowanej trupy najwięk- 
Szy solista sprawia wrażenie wielkiego 
wirtuoza małego kalibru. Atoli jak nie 
po szlafroku i szlafmycy, tako też i nie 
po służbie wnoszącej i wynoszącej por 
celanę pod łóżko sądzi się czy to regen. 
tów czy konkwistadorów, ni Corteza ni 
Pizarra, zdobywcę Meksyku, który Me- 
ksykiem zawsze zostanie.. Pozwolą so 
b.e przypomnieć, że nie można za ide. 
alne arcytypy polskiego męża stanu i 
statysty uważać Aleksandra Wielopol- 
skiego, Agenora (Gsłuchowskiego — z 
dawnych Ostroroga i kanclerza Zanoy- 


; 


Jeszcze na ja- | 


mieć 


pierwszych od tylu lat, | 


skiego j równocześnie.. Józefa Piłsudskie 
go. Parafia to inna... Od święta niech 
będą i Sulle, ale na codzień życzymy 
sobie Marka Aureliusza...*, 

Dość tego pobrzękiwania szabelką, 
wojny dla wojny Wojna — wojnie! No- 
waczyński pisze wściekłą satyrę pod 
tym tytułem. Niby to Ateny, niby prze- 
róbka Arystofanesa. Ale wrzeczywisto- 
ści ten Kleon, który się chwali: 

„..Radosnej twórczości 

duch odkąd zawiał, stale teraz gości. 

Uocichły wszystkie partyjne obozy... 
SALAMIS: 

Boś pakował przywódców do kozy! 
KLEON: 

A został tylko jedyny twój obóz 

na cały globus!“ 
ten Kleon, który się skarży pełen obu. 
rzenia: 

„Mnie za stratego nie uznają karły 

zaplute...!* 
tak, ten Kleom — to prawdziwe wciele- 
nie „Dziadka“, „Komendanta“, „Wo. 


Str. 


eupatrydów Salamis nie jest lepszy. 
Wszyscy oni tacy sami. Mówią o wojnie 
„starsi panowie o koncepcjach militar- 
nych z ery Wołodyjowskiego i Podbi- 
pięty“ — a nawet Się na istocie wojny 
współczesnej nie rozumieją. Kawalerzy_ 
sty! psia krew! Meksyk! Don Porfirio 
był mądrym dyktatorem a przecież i 
jego wywalono na zbitą twarz. „Może 
już dość mieli tego wychwalania ciągłe- 
go“. 

Takie to było rozstanie tych dwóch 
ludzi, z których jeden zapatrzony był w 
gwiazdę drugiego i uporczywie oczeki- 
wał, że ujrzy wreszcie coś, czego ujrzeć 
nie mógł. Może nikt tak zawzięcie w 
Polsce nie walczył o wielkość Piłsudskie 
go jak Nowaczyński. Ale gdy się prze. 
konał, że wielkości nie zobaczy, bo jej 
nie ma, wtedy począł pisać swe dyszące 
pasją pamflety. Może myślał, że jego 
słowa przebiją mur pretorianów, którzy 
otaczali Ceżara? Może sądził, że danym 
mru będzie być głosem Victora Hugo rzu- 


Robert Stiller 


Ojczyzna 


Ojczyzna — to krew bohatera, ` 
Co wzbiera w żyta miękkich żdzidacn, 
I piach zamienia w ziemi cud, 
I lud przykuwa do tej ziemi, 


Ojczyzna — to po lasach ciche 
Pod wicher szumy chwiejnych kit, 
Gdy .zwid husarza niesie wiatr 
I świat Bogurodzicy słucha. 


Ojczyzna — milion lo szyszaków 
Wojaków, co w pierś wzięli grot 

I pod kopyta spadłszy w bój 
Swych zbrój i razem ciał odbiegli. 


Ojczyzna — to szkarłatn ala, 
Co z dala ku nam toczy dł: 

I ciał nagarmia wciąż na grzbiet 
I wnet zahuczy i nam w uszach. 


Ojczyzna — to stawiąca opór 


dza“ i „Marszałka“. Zresztą wyniesiony 


do władzy przez konspirację rycerzy i Badingueta — Napoleona? 


Zbyszko Bednorz 


Matki robotnicze 


Po zatroskanych kuchniach 
Matki w zmarszczkach gotują żur Karolom. 


Ażeby synkom prostym 
Z garnka buchła para dobrocią wesołą. 


Nikt nie ma tylu trosk ile te matki w zmarszczkach, 
Liczące każdy grosz, który nie wystarcza. 

Po zatroskanych kuchniach żyją od pieca do stołu 

I obierają kartofle na żur Karolom. 


I smażą placki na rzepakowym oleju 
Pijackim ojcom — żywiicielom. 


W tym świecie wielkich wzruszeń 
Przeżywają swe dni jak pani Lilka w sztuce 


I mój Ty Boże jak na pogwarkę do sąsiadki 
Odchodzą najukochańsze w swój cichy pogrzeb. 


IV. DAR DUCHA ŚW, — MĘSTWO. 


Było dwóch ludzi: Szymon i Szaweł. Szymon wraz ze swą żoną, prowadzili 
spokojne życie rybaków. Szymon nie był wykształcony, ani wyrobiony charakte- 
rem, miał usposobienie porywcze i nierówne, ale przy tym czyste serce zdolme do 
wielkich pragnień. Pewnego dnia przyszedł do niego Andrzej, jego brat i rzekł mu: 
„Znaleźliśmy Mesjasza“. I przyprowadził go do Jezusa; a wejrzawszy nań Jezus 
rzekł: „Ty jesteś Szymon, syn Jony. Ty będziesz nazwany Opoka“. Od tej chwili 
zaczęło się przeobrażanie Szymoma — w Piotra. Przeobrażenie to stało się pełnym 
w kilka lat od tego pierwszego momentu: wtedy, kiedy Duch św. zstąpił na apo- 
stołów. 

Szaweł był uczniem sławnego Gamaliela i zwolennikiem Faryzeuszów, był 
przepojorny głęboką nienawiścią ku uczniom Chrystusa, Brał udział w umęczeniu 
Szczepana i „pustoszył Kościół wchodząc do domów i ciągnąc tak mmężczyzn jak nie- 
wiasty podawał do więzienia". Punktem zwrotnym w jego życiu była podróż do 
Damaszku, w którą wyruszał „parskając groźbą i mordem na uczniów Pańskich”. 
Po usłyszeniu z nieba głosu: „Szawle, Szawle, czemu mnię prześladujesz?* niena- 
widzący Szaweł zaczął przeobrażać się w pełnego miłości Pawła. 

I oto ci dwaj ludzie porzuciwszy swoje dotychczasowe życie, gotowi na 
wszystko, stawiając czoło największym przeciwnościom, stają się najgorliwszymi 
wyznawcami Chrystusa, 

Duch Św. zsiępując na apostołów, wraz z innymi darami udzielił im daru 
męstwą. Tego daru tak niezbędnego.w praktycznym codziennym życiu, daru, który 
umacnia wolę i czyni ją zdolną do przezwyciężania wszelkich trudności, które mo- 
głyby odwrócić człowieka od Boga. Posiadajacych ten dar, nawet śmierć nie zastra- 
sza i mogą wraz z Apostołem rzucić śmiałe wyzwanie: „Gdzie jest, o śmierci! zwy- 
cięstwo twoje?*. b 

Ten Szymon, któremu Chrystus wyrzuca słabość wiary — przemienia się 


, w Piotra, prawdziwą opokę. Ten, który zaparł się potrzykroć Zbawiciela — zostaje 


Jego najgorętszym świadkiem. Prosty rybak, zapuszczający sieci na zielone dno 
morza — staje się łowcą dusz według przepowiedni i rozkazu Chrystusa: „Odtąd 
już ludzi łowić będziesz“. Piotr napełniony męstwem, głosi Ewangelię, uzdrawia 
chorych, mówiąc bez ogródek kapłanom i Saduceuszom: „Czynię to mocą Pana na- 
szego Jezusa Chry:tusa Nazareńskiego, któregoście wy ukrzyżowali*. Piotr pia- 
stuje najwyższą godność w Kościele i listami swojemi zachęca chrześcian do męż- 
nego znoszenia prześladowań. sam świecąc im przykładem, aż do Śmierci męczeń- 
skiej na krzyżu. 

Listy Pawła są dowodem tego męstwa codziennego, wypływającego z miłoś- 
ci, którą Apostoł promienieje. Cnota mestwa wzmocniona i podniesiona przez dar 
męstwa pozwala nam walczyć z przeciwnościami już nie w zwykły ludzki sposób: 
„Wszystko mogę w tym, który mnię umacnia“, Oto tajemnica pawłowa, tajemnica 
daru męstwa, który mu towarzyszy przez cały okres jego apostolskiej pracy, po- 
przez śmierć męczeńską do chwili połączenia się w niebie ze Zbawicielem. 

My katolicy, musimy być mężni, żeby móc zawsze stać przy Chrystusie, go- 
towi ponosić wezelkie trudy w walce o Jego sprawę. Kiedy zdobędziemy i utrwa- 
limy w sobie cnotę męstwa, Duch Święty udziela nam odpowiadającego jej daru, 
„tak iż śmiele mówimy: Pan mi pomocnikiem; nie będę się bał coby mi człowiek 
uczynił“. (Św. Paweł). 

Katarzyna Wożźniakowska 


cającego straszliwe oskarżenia na głowę 


Na dzień świętych Piotra i Pawła 


Z potopu zbiegła jedna dłoń, 
Co broń podźwignąć może wciąż — 
Nie mąż, to chociaż małe dziecię. 


Ojczyzną — wszyscy, ilu żyje: 

A skryje się ostatni w grób 

I stóp ślad zginie już po swiecie — 
To przecież Ona zawsze będzie! É 


Jan Marszałek 


Ryby w akwariun. 


W akwarium piasku wilgotnyni 
brumatne wiją się pstrągi — 
jest mi: jagdybym wprost z łąki 
unosił śliski ich dotyk. 


A przecież czas ten, jak strumien 
w lasu zielonej jamie 

pochłonął młodość odiudną 

z żab żałośliwym kumkaniem. 


Tamtych liści blask spaliła czerwień 
siwe chmury zgasiiy barwę nieba. 

Choć beztroskim chcę łamać się chlebem- 
serce toczą smutku, żalu czerwie. 


i Tam to bowiem w gąszczu malin dzikieh 

| wiatr mnie chłostał pachnący i gorzki, 
a z nad rzeki w sąsiedztwie mój wioski 

| urzekały. zjawy i wodniki. 

|I dlatego słowa moje barwi 

| tamtych stron nespłowiały kolor — 

i dlatego wspomnienia tak bolą, 

jak rybę uwięzioną w akwarium. 


Wolteriańskie 
zabawy 


Skrycie reakcyjne, * walenrodyczne 
jak usilnie twierdzi Kisielewski — „Od- 
rodzenie“ wprowadziło nowy dział saty- 
| ryczny: Z teki dr Prota Sowizdrzała. Pro- 
dukujący się w tym dziale niejaki „Si- 
| gma“ uprawia stale jeden i ten sam ro- 

dzaj dowcipu: wolteriańskie wycieczki 
, przeciwko wierze, metafizyce, religii, spi- 
rytualizmowi naturalnie nie bez pomocy 
naiwnej terminologii z doby wojen reli- 
| gijnych,  Mętne. Gorzej, bo zabarwione 
jakimś niezdrowym seksualizmem. Ostat. 
nio „Sigma“ wyciągnął z „De Civitate 
Dei“ fragment ostrej filipiki sw. Augusty. 
na przeciwko poganom i rozkoszując się 
brutalmością obrazu, który przedstawia 
wielki Polemista (natomiast nie intere. 
,sując się zaraz potem wysuniętymi wnio- 
'skami) usiłuje wykazać zbieżność pomię. 
dzy wielobóstwem pogańskim a wielu... 
świętymi Kościoła. 

Było to już, było, panie „sigma“. Od- 
grzewany po raz nie wiem już który do- 
,wcip, Jedynie to, co pan sam wymyślił, 
| to ta podisiecająca pana atmosfera nocy 
| poślubnej i choroby wenerycznej. A tak- 
|że bezwstydny cynizm w chęci postawie- 
|nia znaku równania pomiędzy świętymi, 
| którzy orędują człowiekowi w nieszczę- 
_ściu, a perwersyjnymi bóstewkami zdege- 
| nerowanego imperium  wyręczającymi 
człowieka w chwili... szczęścia. 

Dobrze by było, aby ów „Sigma* mniej 
się zajmował „niedociągnięciami'* wiary 
katolickiej, a więcej niedociągniec'ami 
wiary. w której tak ślepe pokład: zau- 
fanie. Skoro go to boli, powinien :tudio- 
wać leczenie salwarsanem lub penicyl:ną. 
Jeśli bowiem ono go zawiedzie, przyjdzie 
mu chyba tylko iść z przeprosinami do... 
św. Joba. c. 
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IEDZIELA 50 czerwca jest dniem 


W kraji. 
powszechnego głosowania ludo- 


REFERENDUM 
N wego, Wydaje się, że wynik refe- 


rendum będzie nie tylko próbą uwidocz- 
nienia rczkładu sił politycznych w kraju, 
ale przede wszystkim sprawdzianem o0- 
rientacji narodowej w sprawach ustrojo- 
wych. Wynik referendum nie da nato. 
miast obrazu orientacji ideologicznej, 
gdyż wyrażny brak dostatecznie skons?li. 
dowanego i zorganizowanego polityczne- 
go ośrodka katolików rozproszy ich głosy 
w sposób nie zawsze odpowiadający ich 
orientacjom politycznym. 
PROCES KATA „WARTHEGAU" 

ARTURA GREISERA 

PIĄTEK 21 czerwca rozpoczał 
w się w Poznaniu proces b. „gau- 

laitera* i „reichsstątthaltera' 
Artura Greisera.  Oskarżają z ramienia 
Najwyższego Trybunału Narodowego pro. 
kuratorzy: Mieczysław Siewiarski i Jerzy 
Sawicki. Greisera bronią z urzędu adwo- 
kaci: Heimowski i Kręglewski. W skład 
Trybunału wchodzą: Wacław Barcikow- 
ski, Kazimierz Bzowski, Stan. Emil Rap. 
paport, Witold Kutzner i Altred Friner, 

Greiser odpowiada m, in. za współ. 
udział w agresji niemieckiej na Polskę. 
Stwarzą to konieczność rozpatrywania 
przez sąd polski (po raz pierwszy w hi. 
storii) zagadnienia wojny napastniczej i 
zamachu na Polskę z punktu widzenia 
prawa karnego. Podlug wyjaśnień najwy- 
bitniejszych prawników poiskich proce- 
dura sądowa nie jest w wypadku Greise- 
ra łatwa. Przestępstwa hitlerowskie nie 
mieszczą się bowiem w ramach istnieją- 
cych kodeksów karnych. Są to przestęp- 
stwa nowego typu, zespołowe zbrodnie 
totalnege państwa, które wymagają nowe- 
go redzaju praw, tworzonych po prostu 
przez życie. 

Wydaje się, że mimo trudności prawno. 
preceduralnych, sprawa Greisera jest 
„tnurowana* i podług każdego prawa, 
choćby wymagającego przebrnięcia przez 
wiele przeszkód, wina oskarżonego bez. 
sporna, 

Wyroku skazującego Greisera i czeka. 
jącego jeszcze na swój proces Fischera, 
wygląda cały naród polski, świadczący 
mogiłami swych najlepszych synów i rui. 
nami najpiękniejszych miast przeciw 
zbrodniom zboczeńców. 

Proces ma trwać około dwóch tygodni. 
Zakończenie go wtym czasie byłoby spe. 
cjalnie wymowne wobec przeciągającego 
się w nieskończoność procesu w Norym.- 
berdze. 


UWŁASZCZENIE OSADNIKÓW 
NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH 


ODŁUG - informacji redaktora 
P „Api*, Minister Ziem Odzyska- 
nych Władysław Gomułka, stwier 
dził, że w najbliższych 'dniach ukaże się 
dekret o uregulowaniu tytułu własności 
cesadników na Ziemiach Odzyskanych. 
Projekt dekretu przewiduje, że na wła- 
sność będą nadawane gospodarstwa do 
15 ha użytków rolnych (dia gospodarstw 
hodowlanych do 20 ha). Ziemie bedą 
nadawane na własność wszytkim osadni- 
kom, którzy je zagospodarują, odpłatnie. 
Osadnicy wojskowi otrzymają ziemię (do 
10 ha) bezpłatnie w 15 powiatach nadgra- 
nicznych, Pejska ludność autochtoniczna 
zachowuje prawo własności swych gosno- 
darstw. 


Dekret przyczyni się skutecznie do ure- 
gulowania stosunków na Ziemiach Odzy- 
skanych. 


KU CZCI 
STEFANA STARZYŃSKIEGO 


TOLICA 
j swe50 


fana 


Poiski uczei 
prezydenta š. p. 
Starzyńskiego, Warszaw- 
ska Rada Narodowa powzięła u. 
chwałę, że 8 września b. r. odbęda się 
specjalne uroczystości, związane z odda- 
niem hołdu namięci bohaterskiego Pre- 
zydenta stolicy. Uliea biegnaca od PI. 
Krasińskich do wiaduktu żoliborskiego 
otrzyma nazwę Alei Stefana Starzyńskie_ 
go. Ponadto Jego imieniem będzie nazwa- 
ny sierociniec dla dzieci po poległych bo- 
jowmkach o wolność stelicy w -okresie 
wojny 1939—-1945, 


pamięć 
Ste_ 


Dęźel iS q1 


Mieczysław Pawlikowski 


L 


Przed kilku tygodniami, załodze na- 
szej przydzielono nową, wprost z fabryki 
przysłaną maszynę. Piękny, czterosilni- 
kowy „Halifax* z rejestracyjną literą 
KIER 

Chodziło o to, by go jak najszybciej 
ochrzcić. Bombowiec. Z chrzeinami my- 
śliwskiej maszyny jest znacznie łatwiej. 
Ot, poprostu pilot prosi mechaników, by 
wypisali mu na kadłubie jego samolotu 
imię najdroższej dziewczyny i sprawa 
załatwiona. 

W Dywizjonie Bombowym rzecz jest 
bardziej skomplikowana. Załogę bowiem 
stanowi pięciu, albo siedmiu ludzi i 
kwestia nadania imienia wiąże się zwy- 
kle z szeregiem bardzę burzliwych dy- 
skusji. Trudno przecież wypisać pięć, 
albo i siedem imion, To nie kalendarz. 
Trzeba zdecydować się na jedno, Propo- 
zycje są różne, a czas nagli. Następny 
bowiem lot mamy robić już na nowej 
maszynie, 

Zebraliśmy się tedy całą załogą w ba- 
rze. Po kilkunastu „podwójnych“ zabrał 
głos nasz nowy strzelec ogonowy — Wi- 
tek: 

— Panawie! musimy rzecz załatwić na 
trzeźwo (po słowach: na trzeźwo, dostał 
czkawki, lecz nic go to nie speszyło i, 
dawszy tylko znak barmanowi, by pow- 
tórzył piwo, ciągnął dalej): — Ja siedzę 
w ogonie, czyli tam, gdzie Halifax się 
kończy. W nosie, czyli nad celownikiem 
bombardierskim, siedzi Mietek. Inaczej 
mówiąc: Halifax ma Mietka w nosie, a 
mnie... w tym... w ogonie. A my obaj 
mamy w Sercu od tylu lat, cudne imię, 
Panowie powstać, JANKA! 

Proponuję nazwać grat Janka! Skoń- 
czyłem. 

Po tak przekonywującym przemówie- 
niu, nikt nie śmiał protestować. Od ju- 
tra, samolot nasz ubarwi na kadłubie 
imię najdroższej dziewczyny Witka i 
Mietka, W zamian za tak przychylne u- 
stosunkowanie się całej załogi do spraw 
uczuciowych tego „z ogona* i tego „z 
noga“, wyżej, wymienieni osobnicy płacą 
całe popicie i „szafa gra“! 

Istotnie, zrobiliśmy już na „Jance“ 
kilkanaście ciężkich lotów i trzyma się 
świetnie, 

Gdyby była „Zośką* czy „Kasią — 
kto wie!... 


IL. 


Jasio, nasz pilot i dowódca załogi, jest 
człowiekiem żonatym. Nie można więc 


Margines spraw zagranicznych 
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mu brać za złe, że doczekał się potomka 
właśnie teraz, gdy załoga jego ma dwa- 
dzieścia cztery loty operacyjne. Wpraw- 
dzie Władzio, mechanik pokładowy, obli- 
czył, że pozostałe do ukończenia kolejki 
sześć lotów możemy zrobić nawet w cią- 
gu jednego tygodnia, pozwolił więc sobie 
nawiasowo zaznaczyć, że Jasio najnie- 
potrzebniej pośpieszył się o ten jeden 
tydzień. 

Fakt jednak stał się faktem. Żona przy 
słała telegram: „Zostałeś ojcem córki“. 
To, że córki, a nie syna, też przebaczy- 
liśmy mu, chociaż każdy z nas gotów był 
dać głowę, że Jasio może mieć tylko sy- 
nów. Chłop jak dąb. Nawalił! Na tele- 
gram ów odpowiedział telegramem, że 
jutro przed córką posłusznie się zamel- 
duje. Myśmy zaczęli rozważać, jakie po- 
darki najbardziej przypadną dzieciakowi 
do gustu. Romcio, radiotelegrafista, po- 
wiedział, że, jak podejdzie karta, kupi 
wózek dla córy załogi. Widzieliśmy już 
napewno, że córa załogi będzie musiała 
chodzić piechotą, 

Urodzinowe rozważania przerwała 
wiadomość z dowództwa, Załoga nasza 
dziś leci nad nieprzyjaciela. Czas lotu — 
około 8 godzin. 


m. 


Każdy lotnik musi wierzyć w przesą- 
dy. Jeśli nie wierzy, a pech chce, że coś 
się stanie, koledzy powiedzą wówczas z 
westchnieniem: „Sam sobie winien. Dla- 
czego poleciał, skoro: 

„dostał telegram, że urodziła mu się 
córka, t 

.„.zostawił haubę w samochodzie i trze- 
ba było, po nią wracać... 

„miał już kartę urlopową w kieszeni 
i dziś właśnie powinien wyjechać do 
żony... itd. itd. 


Nikt oczywiście, nie potrafi udowod- 


„nić, że gdyby nie- poleciał, zostałby w 


gronie żyjących. Wszyscy jednak wierzą 
głęboko, że stało się to jedynie z przy- 
czyny ignorowania praw przesądu. 


IV. 


Przed każdym. lotem szliśmy  fasować 
w magazynie spadochrony. Anglik, który 
usługiwał, pytał zwykle każdego, czy do- 
pasować szelki. Odpowiadałem mu, że nie 
trzeba, że wcale nie wybieram się ska- 
kać, dawał zatem spadochron i na tym 
się kończyło. Kiedy zjawiłem się w dniu 
opisywanego lotu, t. j. 16 sierpnia 1943 T., 


Wybory w Europie 


W ciagu ostatnich paru tygodni odby- 
ły się wybory parlamentarne w czterech 
krajach europejskich. Warto podsumo- 
wać ich ogólny rezultat i spróbować 
sformułować pewne wnioski. 

Pierwszym kapitalnym rezultatem u- 
widocznicenym przez wybory, jest wzrost 
wpływów grup ogólnie zwanych chrze- 
ścijańsko _ demokratycznymi. We Fran- 
cji Włoszech i Holandii (a przed tym 
w Austrii i Belgii) partie te okazały się 
stosunkowo  najsilniejszymi ugrupowa- 
niami. Przykład Francji, która w ciągu 
dziesięciu miesięcy głosowała trzy razy 
— nader plastycznie ukazuje nam wzrost 
wpływów chrześcijańskich - demokratów, 
którzy (jak podkreśla publicysta „Życia 
Warszawy“) przyciągają głosy nawet so- 
cjalistów. 

Przeciwnicy ruchów radykalno - ka- 
tolickich, zaniepokojeni ich wzrostem, 
zarzucają, że na listy chrześcijańskie od- 
dają swe głosy t. zw. społeczni i polity- 
czni reakcjoniści, oraz t. zw. kollabora- 
cjoniści, W krajach takich jak Włochy 
czy. Francja fakt taki napewno nie ma 
miejsca, gdyż reakcja ma tutaj swoje 
własne partie, które popiera. W krajach, 
gdzie list reakcji w ścisłym znaczeniu te- 
go słowa nie ma (jak np. w Czechosło- 


wacji) istnieje rzeczywiście możliwość, 
że część reakcji oddała swe głosy na li- 
stę Katolickiej Partii Ludowej (część 
jednak oddała ją na narodowych - socja- 
listów), co się jednak tyczy kollabora- 
cjonistów — to element ten, jako nasta- 
wiony oportunistycznie do rzeczywistości 
politycznej, co jest przecież istotą kolla- 
boracjonizmu, głosował prawdopodobnie 
za grupą najsilniejszą. Fakt kompletnej 
słabości partii reakcyjnych i prawico- 
wych (co ujawniło się wszędzie) dowo- 
dzi zaistnienia zjawiska, które przewi- 
dywaliśmy jeszcze czasu wojny, — mia- 
nowicie przesunięcie się opinii publicz- 
nej ku lewicy. Tak się też i stało. 
Drugim rezuliatem wyborów — jest 
wyrażne zarysowanie się na kontynencie 
europejskim dwuch frontów  światopo- 
glądowych, toczących — mimo politycz: 
nej kollaboracji — ostrą walkę ideową. 
Jest to zjawisko jedyne w swoim rodza- 
ju: jedmocześnie walka i współpraca. Je- 
den front — to biorąc najogólniej: mate- 
rialiści, grupujący się przede wszystkim 
koło komunistów. Drugi to — równie 0- 
gólnie — spirytualiścii gromadzący się 
koło grup chrześcijańsko - demokratycz- 
nych. Taki front światopoglądcwy naj- 
silniej rysuje się wewnątrz Francji, 


a on znów rzucił swoje zawodowe pyta* 
nie, zastanowiłem się przez chwilę, ale 
by nie okazać, że coś się we mnie zmie- 
niło, odrzekłem: 

— Nie trzeba! 

A on, pierwszy raz, dodał: 

— Nigdy nie można wiedzieć, co na 
pana tam czeka, 


Sentencja, zupełnie zresztą nie na miej- 
scu, trochę mnie zdenerwowała, Aby mu 
jednak udowodnić, że słów tych nie bio- 
rę zbytnio do serca, chwyciłem pierwsze 
z brzegu szelki i „podminowany”, wy- 
biegłem. 


V. 


Wchodzimy do maszyny. Jasio bierze 
się do próbowania silników. Tu dopiero 
ząuważa, że zapomniał gdzies haubę. 
Wysyłamy mechanika na rowerze, ten 
zaś, po długich poszukiwaniach przywo- 
zi, ale cudzą. Strasznie dużą. Szkoda je- 
dnak czasu, poleci w cudzej. W maszynie 
jest jakoś dziwnie cicho i nikt nie żar- 
tuje... 


VI. 


Każdy, kto na wojnie latał, wie, że im 
bliżej końca tak zwanej „kolejki“, tym 
częściej wkrada się w duszę lęk. Jest to 
rzecz zupełnie zrozumiała. Gdy było się 
kilkanaście razy nad terenem nieprzyja- 
cielskim, gdy zna się już mnóstwo mo- 
żłiwości dostania po krzyżach, miejsce 
początkowej brawury i pewności siebie 
zajmuje powaga, ostrożność, a czasem 
zwykły lęk, Człowiek, stworzony do cho- 
dzenia po ziemi, a nie do latania, i to 
właśnie tam, gdzie tysiące głów, rąk i 
maszyn pracuje, by w lataniu przeszko- 
dzić, by ściągnąć śmiałka na ziemię, za- 
czyna się buntować, Szanse szczęśliwego 
ukończenia operacji maleją potwornie z 
każdym lotem. 


Trzeba nerwy dobrze trzymać w garś- 
ci. Nie dać im brykać, A jak są silniejsze 
i pomoszą, nie okazać tego nikomu z za- 
łogi, zdławić w sobie, nawet kosztem 
kroplistego potu, zaciskania szczęk i rąk, 
łez, czasem krwi.. Nikt nie ma prawa 
widzieć, że nie wytrzymujesz, że cię roz- 
nosi, wtedy bowiem choćbyś był najlep- 
szym kompanem na ziemi, powiedzą ci, 
byś się wyniósł z załogi. A to jest naj- 
boleśniejsze, co może cię w życiu spot- 
kać. A 

Powtarzam, 
wziąć w garść! 


trzeba nerwy dobrze 


gdzie MRP i komuniści już od roku ry- 
walizują o prymat ideowy i polityczny. 
We Włoszech główna walka ideawa to- 
czy się między najsilniejszą partią chrze- 
ścijańskich demokratów a dwakroć słab- 
szymi od nich komunistami, W walce tej 
socjaliści — mimo swej liczebnej siły, 
nawet nieco większej niż siła komuni- 
stów, — są elementem raczej drugorzęd- 
nym, gdyż osłabianym wewnątrz partii 
przez szereg  śŚcierających się ze sobą 
kierunków. Ta walka światopoglądowa 
trwa i w . Czechosłowacji, gdzie drugą 
skolei partią po komunistach jest właś- 
nie Katolicka Partia Ludowa. Walka 
dwu światopoglądów istnieje też w skali 
międzynarodowej i niewątpliwie jest 
czynnikiem niesłychanie utrudniającym 
ostateczne uporządkowanie spraw skoła- 
tanej wojną Europy. 

Trzecim ważkim elementem dzisiejszej 
sytuacji politycznej i światopoglądowej 
— są ideowe perturbacje socjalizmu eu- 
ropejskiego, Socjalizm wkracza na drogę 
wielkiej rewolucji. Polega ona na powol- 
nym odsuwaniu się od socjalizmu mar- 
xowskiego, socjalizmu materialistyczne- 
go, socjalizmu ewoluującego ku komuni- 
zmowi, a zbliżanie się ku socjalizmowi 
a-marxowsikiemu, socjalizmowi spirytu- 
alistycznemu, nawiązującemu raczej do 
przed-, jak po-marxowskich wypowiedzi 
zoejalistycznych teoretyków (renesans 
Owena) — jednym słowem do socjaliz- 
najpemiej przez 


mu reprezentowanego 
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LOT 


Startujemy... 

„Janka“ toczy się ciężko, jakby wcale 
mie miała zamiaru oderwać się od ziemi. 
Przy samym końcu lotniska podskoczyła, 
przeszła ponad wierzchołkami drzew. 
Znów solidnie „przepadła* i wreszcie 
zdecydowała się drapać w powietrze, o- 
spale, jak z łaski.. Był to niewąpliwie 
najtrudniejszy start w jej bojowym ży- 
ciu. A może uległa nastrojowi załogi? By 
go nie mącić, postanowił startować po- 
ważniej niż zwykle. Przelatujemy nad 
znanymi skrzyżowaniami dróg, później 
nad dużym węzłem kolejowym. Jeszcze 
godzina lotu i wyjdziemy nad Kanał. 


VIII. 


Nad Kanałem, jak zwykle o tej porze, 
oddechy fal unoszą się w postaci srebr- 
nej mgiełki, która przykrywa toń cie- 
niem zadumy i tajemniczości. Z Kana- 
łem wiążą się bolesne wspomnienia. Oto 
wielu kolegów, których brak odczuliśmy 
bardzo w naszych dywizjonach, złożyło 
tu swe ciała i szczątki maszyn. Nikt nie 
zdoła opisać, ilu dramatom i rozpaczli- 
wym walkom o życie przyglądał się i ile 
dramatów zamknął na zawsze w sobie... 
Aż ' dziwne, że nigdy, przelatując nad Ka- 
nałem nie myślałem o tym. Dzis mam 
uczucie, jakbym żegnał, a równocześnie 
jakbym witał się ze smutnym losem... 


IX, 


— Za dziesięć minut brzeg nieprzyja- 
cielski, wważać na okręty! 

Ledwie padły te słowa, z otchłani 
mgły, z trzech stron naraz, wystrzeliły 
paciorki kolorowych pocisków, 

Silny unik w lewo — seria tuż przy 
kadłubie, unik w prawo — wybuchy tuż 
przy ognie. tifs 

Witek odpowiada seriami z czterech 
sprzężonych karabinów, w maszynie czuć 
zapach prochu. Cisza. „Janka“ tańczy, 
jakby drwiła z tych świecidełek, które 
pragną uczepić się jej ciała. Jeszcze kil- 
ka zakołysań i, zadarłszy ogon do góry, 
daje susa na brzeg i mknie kosiakiem. 
Zadowolona z siebie, przeskakuje nad 
krzakami, uderzając do rytmu warkotem 
czterech silników. 

Za dwie godziny będziemy nad celem. 

Oddychamy spokojem francuskiej zie- 
mi, wonią sierpniowego powietrza. Z 
chat rozrzuconych na naszej trasie, lu- 
dzie, poznawszy aliancką maszynę, nada- 


a 


brytyjską Labour Party *), Dość jednoli- 
tą ewolucję w tym kierunku przeszły 
socjalizmy Norwegii i Holandii. W tym 
ostatnim kraju zmiana ta charakterysty- 
cznie uwidoczniła się w  przechrzczeniu 
Partii Socjal-demokratycznej (nazwy do 
niedawna typowej dla grup marxow- 
skich w Europie) na Partię Pracy. Upo- 
dobnienie zupełnie wyraźne. 

Natomiast w socjaliżmie francuskim i 
socjalizmie włoskim trwa wewnętrzna 
walka. We Francji jest to wyraźny Spór 
ideowy i polityczny między grupą Phi- 
lipa dążącą do pełmej współpracy z ko- 
munistami, a grupą Leona Bluma, opo- 
wiadającą się przeciw takiej współpracy. 
Jak już pisaliśmy, spór ten jest powodem 
nieustalonej linii politycznej SFIO, idą- 
cej raz z komunistami, raz przeciw nim. 
Wewmętrzne zróżnicowanie socjalizmu 
włoskiego, zróżnicowanie na kilkanaście 
grup, opisał w drugim numerze Przeglą- 
du Socjalistycznego Andrzej Nowicki*). 

Pewne pogłosy tych spraw dochodzą 
nawet po przez Kanał na Wyspy i nie 
będzie chyba zbytnim ryzykiem przy pi- 
sać im właśnie nieoczekiwaną utratę 
przewodnictwa Labour Party przez prot, 
Harolda Lasky'ego, człowieka bardziej 
radykalnego i bardziej pro-komunistycz- 

* ) Zebrania polityczne 
brytyjskich rozpoczynają się 
modlitwą „Ojcze nasz*. 

*) Dlaczego ostatnio przestał ukazy- 
wać się ten ciekawy i doskonale redago- 
wany teoretyczny mieziecznik polskiego 
socjalizmu? 


socjalistów 
zbiorową 


DZIŚ I 


„JANŃKI” 


ją latarkami „V“. Rzeki i drogi, lasy i 
pola, wszystko zdaje się przyjaźnie do 
nas uśmiechać srebrami księżycowego 
światła, stara się ułatwić pracę nawiga- 
cyjną i układa się zgodnie z mapą, pod 
brzuchem maszyny. 


x. 


Zmniejsz obroty lewego 
podskoczyła temperatura. 


— Jasiu! 
zewnętrznego, 
— Okey. 

Za pół godziny nad celem! 

Pozostałe trzy silniki sygnalizują 
wskazówkami zegarów, że im za gorąco, 
że rozgrzały się za bardzo, coś musiało 
nawalić.,. 

— Może przestrzelili chłodzenie? 

— Za piętnaście minut będziemy nad 
celem. 


Jest. Placówka. Zrzuty muszą być do- 
konane jak najstaranniej. Muszą spaść 
na punkt. 

Pierwszy nalot nie udaje się. Robimy 
następny, lecz okazuje się, że nie można 
zamknąć drzwi bombowych. 

— Przestrzelili przewód hydrauliczny! 

— Rób szybko nalot. Zrzucimy i mu- 
simy się śpieszyć, żeby przed świtem 
zwiać nad Kanał, 

Drugi nalot. Spadochroniki z ładun- 
kiem kołyszą się, dotykają ziemi. Zada- 
nie wykonane, 

Mamy na zegarach 900 stóp wysoko- 
ści. Temperatura trzech silników gwał- 
townie wzrasta. Drzwi bombowe otwarte 
i klapy, opuszczone do maksimum, sta- 
wiają szalony opór, Maszyna wciąż traci 
WYSOKOŚĆ. r 

— Słuchajcie, nie dociągniemy do An- 
glii przygotować się do skoków. Posta- 
ram się wdrapać, ile się da, 

Nakładamy spadochrony. Moje szelki 
są potwornie. duże. Z wściekłością myślę 
o tym, który mi „wygadał'* skok. Ustala: 
my kolejność opuszczania samolotu. 

— Psiakość! Maszyna jak kamień. La- 
dujemy. Widzę polankę, spróbujemy na 
niej... 

Myśli wszystkich nas biegną w 
chwili do kabiny pilota, który przecież 
jutro miał jechać do córki, 

Wiemy, co znaczy przymusowe siada- 
nie na czteromotorowej maszynie w no- 
cy, ale 

-„.Jasiowi nie ma prawa się nic stać. 

„.Niechby on jeden, on jeden musi 
wyjść cało.. Układamy się w kadłubie 
na podłodze. Spadochrony pod głowy, 


nego niż inni jego koledzy z kierownic- 
twa stronnictwa. 

Wobec tego, iż socjalizm zwyciężył w 
Europie tylko tam, gdzie przeszedł ewo- 
lucję w kierunku  od-marxowienia się, 
co znów zbliża niesłychanie socjalistów 
do t. zw. chrześcijańsko-demokratów, 
zwycięskich w szeregu krajów europej- 
skich — można zaryzykować stwierdze. 
nie, iż systemem ideowo-politycznym, 
najbardziej odpowiadającym dziś społe- 
czeństwom europejskim jest jakaś forma 
pośrednia między radykalnym, demokra- 
tycznym  chrześcijaństwem, a a.marx- 
owskim socjalizmem spirytualistycznym, 
To jest właśnie to zupełne nowum ideo- 
wej mapy Europy, które powstało w wy- 
niku drugiej wojny światowej. 

Wyjątkiem od tej zasady jest Czecho- 
słowacja. Jedyny kraj, gdzie grupą zwy- 
cięską okazał się komunizm. Wielkie 
zwycięstwo komunizmu okazało się nie- 
spodzianką, nawet dla samych komuni. 
stów. Druzgocący ten wynik przypisać 
należy dwum przyczyncm. Po pierw: 
popularności zdobytej przez tą partię w 
okresie okupacji niemieckiej i walce 
konspiracyjnej Czechów. Po drugie noto- 
rycznię znanemu realizmowi polityczne- 
mu tego narodu, każącemu na czele na. 
rodu postawić grupę ludzi, która z decy- 
dującym w tej części Europy mocar- 
stwem pracować potrafi najszczerzej i 
najskuteczniej, 


Wynikiem tedy generalnym dla całej 
Europy jest z jednej strony  skałeczne 


tej: 


JUTRO 


czekamy. Sa to potworne chwile, w któ- 
rych przesuwa się przed oczami film ca- 
łego życia, serce ściska żal, a równocześ- 
nie opanowuje człowieka rezygnacja. 
Wargi, które w ciężkich sytuacjach szep- 
tały modlitwy, by zabić lęk, teraz skost- 
niałe drżą, nabrzmiewają, palą... 

— Uwaga! Siadamy... 

Przymyka gaz, Słychać świst ciętego 
powietrza. Zaparty oddech, serce, wszy- 
stkie wnętrzności dochodzą aż do gar- 
dła, dławią. Czekamy potwornego zde- 
rzenia z ziemią, która Bóg raczy wie- 
dzieć, czy nie wystrzeli w ostatniej 
chwili pniami drzew, lub linią wysokie- 
go napięcia. 

Silne uderzenie. Gasną światła. W ma- 
szynie błyski detonatorów w sekretnych 
aparatach pokładowych. I dym. Kłęby 
dymu wciskają się w płuca. 

Co z Jasiem? On jest sam jeden z 
przodu! Oszklony nos Halifaxa roztrzas- 
kał się! — Co z Jankiem?! 

Maszyma toczy się po ziemi, podskaku- 
je, zaryła się. 

Wyłazimy górnym otworem na zew- 
nątrz, Samolot ciągle sunie po ziemi... 

— Jasiu!.. Gdzie Janek? 

—Przygniotło go w kabinie, czy co? 

— Rozbijać kabinę! słychać ze 
wszystkich stron. 

Podbiegamy do kabiny pilota, by go 
wyciągnąć, a oto.. Janek najspokojniej 
wyskakuje na płat i otrzepuje ubranie. 
Twarz, jak i my wszyscy, ma kompletnie 
czarną... 

Przed rozbitym nosem Halifaxa — ścia- 
na drzew. Poczciwa maszyna wiedziała, 
że musi zatrzymać się przed nimi. Zda- 
wała sobie sprawę, że jej los jest i tak 
przesądzony, ale do ostatka dbała o lu- 
dzi, którzy przeszli z nią tyle chwil pięk- 
nych i ciężkich. Nie mogła sprawić im 
zawodu, 

Ze smutkiem podpalamy „Jankę* A 
ona, płonąc ze spokojem i godnością, zda 
się przeprasza nas, szczególnie Jasia, że 
nie dociągnęła do bazy, że zostawia swo- 
ją załogę na obcej ziemi, na niepewny 
los... 


XI. 


Kiedy po ciężkich tarapatach na oku- 
powanym przez! Niemców terenie Fran- 
cji i po trudnej przeprawie przez Pire- 
neje, załoga „Janki* w komplecie, prze- 
ślizgnęła się z powrotem do Anglii, có- 
ra Jasia miała już trzy: miesiące. Powi- 
tała tatę uśmiechem  niewysłowionego 
szczęścia. 


uradykalnienie ludów europejskich, z 
drugiej strony wyraźny odpływ od mate- 
rializmu do spirytualizmu*). 

Zobaczymy, co pokażą nam wybory w 
tych krajach, które jeszcze ich nie prze- 
prowadziły, to jest w Polsce i Rumunii. 
K. Kk. 

*) Niemcy wyłączam z przeglądu, gdyż 
jakiekolwiek wybory przeprowadzone w 
okupowanych. Niemczech nie dadzą obra- 
zu rzeczywistego nastawień  społeczeń. 
stwa niemieckiego. W najlepszym razie 
będą tylko okazem, próbką taktyki po- 
litycznej tego społeczeństwa. 


Sprostowania 


W artykule K. W. Zawodzińskiego 
„Pokłosie Kościuszkowskie* w Nr 20 na- 
szego pisma wypad. przy łamaniu ustęp 
między końcem 3-ej a początkiem 4 
szpalty, o brzmieniu następującym: 

„Dlaczego jednak Siechnowicze, gnia- 
zdo rodowe Kościuszki, :zubożone zostały 
o jedną literkę, upodobniając się do nazw 
typu „Racławice“, ale tracąc związek 
plemienny z nazwami typu  „Mickiewi- 
cze“. Zadumałem się: littera nocet littera 
docet., Czyżby pośmiertna repatriacja 
Naczelnika, przeniesienie go w nowa rze- 
czywistość? 

W wierszu Janiny Siwkowskiej, w Nr 
24 „Dziś i Jutro“ początek wiersza po- 
winien był brzmieć: r 

Pijani krwią męczeńską 

I rozpaleni, 

Wyjdziemy na drogi świecące 

Szukać zagubionego klucza od Przy- 

bytku Cierplivcści. 

I WE ZEAĄĆ będziemy sami siebie, 
mwe (Eh 

Poza tym artykuł p. t. „Boże Ciało w 
Warszawie — 11 czerwca 1846 r.“ omył. 
kowo podpisany został: Józef Feldman. 

Powinno być: Janina Siwkowska, 


Str. 5 


p a 
W świecie... 
14 
PROCES W NORYMBERDZE 
AINTERESOWANIE tym pros. 
Z sem słabnie coraz bardziej, Prasa 
centralna nie poświęca mu wiele 
miejsca. Proces będzie na ustach wszyst- 
kich dopiero wówczas, gdy zapadać będą 
wyroki skaznjące. 


Spadek zainteresowania nie jest obja- 
wem dodatnim, Opinia polska musi być 
wobec każdej sprawy niemieckiej nasta- 
wiona tym czujniej, im bardziej „norma. 
lizuje się“ życie w Niemczech. 


Normalne życie w Niemczech, to po pro- 
stu chęć odpłaty, tworzenie legend o nie- 
złomności niemieckiej i przygotpwywanie 
nowych pułków, nazwanych imionami są- 
dzenych dziś w Norymberdze zbrodni? 
rzy. 


PO KONGRESIE PARTII PRACY 
RASA nasza poświęciła stosunko_ 
p wo mało miejsca omówieniom 
dorocznej konferencji brytyjskiej 

Partii Pracy w Bournemouth. Kongres nie 
obfitował w momenty sensacyjne. Tym 
więcej, że nie wysuwał akcentów opozy. 
cyjnych w stosunku do wyłonionego z 
Partii Pracy rządu angielskiego. Nie 
mniej ciekawymi momentami Kongresu 
było ustosunkowanie się do sprawy hisz- 
pańskiej, oraz do Rosji Sowieckiej. W sto- 
sunku do Hiszpanii Kongres przyjął wy- 
jaśnienie min, Bevina, że zastosowanie 
sankcji gospodarczych w stosunku do 
Hiszpanii, rządzonej przez gen. Franco, 
mogłoby doprowadzić do wojny, oraz że 
wtrącanie się w wewnętrzne sprawy Hi. 
szpanii wzbudzić może tylko urazę, choć 


` większość Hiszpanów pragnie pozbyć się 


rządów gen. Franco. Kongres ograniczył 
się do wysłania pozdrowień hiszpańskie- 
mu rządowi republikańskiemu. 


Jednym z głównych tematów dyskusji 
nad polityką zagraniczną był stosunek do 
Związku Radzieckiego. Posłowie Eric 
Cooke i- K. Ziliacus zaatakowali Bevina, 
za nucając mu kontynuację polityki Chur. 
chùa, polegającą na stosowaniu stałych 
ukłonów w stronę U,S.A., przy jednocze- 
snym zanikaniu stosunków z Z.S.R.R. Od. 
powiedź Bevina, zadawalniająca Kongres, 
polegała na stwierdzeniu woli rządu za- 
łatwiania spraw z Rosją w dnchu poje. 
dnawczym, oraz na odkreśleniu, że nie, 
ma mowy o wywieraniu jakiegokolwiek 
nacisku na Związek Radziecki, 


„Ze Związkiem Radzieckim nie można 
wo0jować, można go tylko prosić* — po- 
wiedział Bevin. 


PROCES MICHAJŁOWICZA 
PROCESIE Michajłowicza, o- 
w skarżonego o współpracę z 
Niemcami, zdradę jugosłowiań. 
skiej sprawy narodowej i walkę z party- 
zantami, wychodzą od czasu do czasu na 
jaw zasadnicze przyczyny postępowania 
Michajłewicza w okresie okupacji. Przy. 
czynami tymi są po prostu motywy poli. 
tyczne, jakimi Michajłowicz usiłował od- 
zyskać niepodległość. Przerost tych moty- 
wów nad obowiązkiem walki, wręcz spro. 
wadził w skutkach Michajłówicza na ła. 
wę oskarżonych. Trzeba bowiem przyjąć, 
jako okoliczność łagodzącą w stosunku do 
osoby Michajłowicza fakt, że, mimo m0- 
żłiwości, nie opuścił kraju. Nie mniej na- 
leży stwierdzić, że przegrana polityka jest 
tym większa, im większe jest zwycięstwo 
żołnierza, W tym wypadku marsz. Tito 
Michajłowicz odsłania powoli kulisy swej 
„politykić. Zeznaje m. in, że do walki z 
partyzantami marsz, Tito skłoniły go 
mgliste „polecenia* płk. brytyjskiego 
Baileya w końcu roku 1942. Płk. Bailey, 
szef misji brytyjskiej, miał jakoby o- 
świadczyć Michajłewiczowi, że sojusznicy 
mają zamiar wylądować na wiosnę 1943 
r. w Jugosławii i że wobec tego chce mieć 
„jasną sytuację”, Źródła brytyjskie za- 
przeczyły, jakoby kiedykolwiek wydawa- 
ły rozkazy walki z partyzantami, a Mi. 
chajłowicz stwierdził, że „Bailey nie był 
człowiekiem, który by wszystko mówił". 
Tak. Urywki i okruchy wiademości nie 
wystarczają do prowadzenia rzeteinej po_ 
lityki. Zwłaszcza wówczas, gdy tak jak 
Michajłowicz ches się budować przyszłość 
narodu i własrą na męiistych, nie rovar- 
tych realnymi danymi, marzeniach, na- 
dziejach i przypuszczeniach. 
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Nr 25 SD 


2 muzycznego ruchu wydawniczego 


Ostatnio wiele się w nas mówi f pisze 
o wydawnictwach książek wszelkiego 
rodzaju (naukowych, dukumentarnych, 
beietrystycznych, szkolnych i t. d.), mało 
kto natomiast poruszał sprawę wydaw- 
nictw muzycznych, tere przecież są po- 
zycją nie mniej wazną zwłaszcza jeżeli 
wziąć pod uwagę wybitraie niski poziom 
muzykalności raszegą sp łeczen:twa. Li- 
teratura muzyczna romwsła podczas woj- 
ny olbrzymie straty to .eż kwestia no- 
wych wydawnictw w iei dziedzinie jest 
tak samo paląca, iax : wydawnictw in- 
nego rodzaju, tym 'vięcel. że zaintereso- 
wanie muzyką jest duże a konserwaioria 
i szkoły umuzykajnienia maja niespodzie- 
wanie wielką liczbę uczniów. Jest to nie- 
wątpliwie zdrowy odruch dążący do oder- 
wania nas ód przeżytych okropności wo. 
jennych. 


Musimy stwierdzić z całą satysfakcją, 
że praca podjęta przez Polskie Wydaw- 
nictwo Mużyczne w Krakowie dała w 
przeciągu roku barmizo auże rezultaty. 
Wydawnictwo to, o którym szerszy ogół 
nic prawie nie wie, zorganizowane Zo- 
stało w kwietniu uo. r. : pozostaje pod 
kierownictwem wielce zasłużonego muzy- 
ka, prof, Tadeusza Uchiewskiego, byłego 
dyrektora Towarzystwa Wydawniczego 
Muzyki Polskiej w Warszawie. Ruch wy- 
dawniczy reguluje Panstwowa Muzyczna 
Rada Wydawnicza powołana przez Mini- 
sterstwo Kultury i Sztuki, w skład której 
wchodzą wybitni muzycy ze wszystkich 
miast polskich w ogólnej liczbie 34-ch, z 
przewodniczącym prof. A. .Chybińskim 
na czele. Pierwsza sesja tei Rady, będącej 
organem opiniodawczym Ministerstwa w 
sprawach wszystkich wydawnictw nuto- 
wych i książkowych z zakresu muzyki, 
odbyła się w grudniu ub. r. Komisje, któ. 
re Rada ta obejmuie (muzyki symfoni- 
cznej, kameralnej, fortepianowej, smycz- 
kowej, kościelnej, organowej i chóralnej, 
oraz komisja spraw teoretycznych) za- 
twierdziły do wydania w r. 1946/7 wiele 
kompozycyj, prac teoretycznych i peda- 
gogicznych. Tak więc w ogłoszonym w 
kwietniu r. b. katalogu P. W M. figuruje 
już ponad 100 pozycyj, — łącznie z oca- 
Jałymi w piwnicach Konserwatorium 
Warsz. wydawnictwami b. Towarzystwa 
Muzyki Polskiej, posród których znajduje 
się między innymi całkowity materiał do! 
op. „Straszny Dwór“ Moniuszki, „Step“ 
Noskowskiego, 17-zeszytowe „Wydawnic- 
two „Dawnej Muzyki Polskiej“ i komple- 
ty dawnego „Kwartalnika Muzycznego“. 


Od września ub. r.. kiedy to wyszedł z 
druku pierwszy zeszyt (Toccata Ekiera), 
wydano 35 zeszytów nut, co stanowi ra- 
zem 250.000 stron druku. przy czym w 
druku znajduje się około 20 zeszytow, a 
v przygotowaniu drugie tyle Przy plano- 
waniu wydawnictw wzięto oczywiście pod 
uwagę najistotniejsze potrzeby obecnej 
chwili, to też podczas gdy nakłady wy- 
dawnictw z zakresu upowszechnienia 
muzyki i wydawnictw dla szkół muzycz- 
nych wynoszą od 3 do 4 tysięcy egzem- 
plarzy, nakłady wydawnietw przeznaczo- 
nych dla estrad xonceriowych są znacz- 
uie niższe, 

Zgodnie z najważniejszym celem, jaki 
P. W. M. postawiło przed sobą — popie- 
ranie polskiej twórczości muzycznej i u- 
mocnienie jej stanowiska i znaczenia, ja- 
ko jednego z przejawów życia kultural- 
nego Narodu Polskiego, wydano lub przy 
gotowano do druku- szereg utworów na- 
szych kompozytorów współczesnych, a 
mianowicie utwory orkiestrowe i kame- 
ralne Gr. Bacewiczówny. T. Kasserna, A. 
Malawskiego, W. Lutosławskiego, J. Ma- 
klakiewicza, R. Palestra. A Panufnika, 
R. Padlewskiego, P Perkowskiego, K. 
Regamey'a, K. Sikorskiego, M. Spisaka, 
S, Wiechowicza, K. Wi'komirskiego i B. 
Woytowicza. Wydano także szereg utwo- 
rów na instrumenty solowe (fortepian, 
skrzypce, wiolonczela), oraz na śpiew i 
chór, Oprócz utworow kompozytorów 

„spółczesnych program wydawnictw P. 
W. M. obejmuje polskie utwory dawne. 


W dziedzinie prac teoretycznych i pe- 
dagogicznych rozpoczęto wiele dzieł o ka 
pitalnym znaczeniu dia muzyki polskiej. 
W przygotowaniu są np. „Tańce Ludu 
Polikiego'. oraz .Spiewniki krajoznaw.. 
cze i regionalne A. Chybinskiego, praca 
S. Wiechowicza o ..Dyrygencie chóral- 
nym i monografia St. Łobaczewskiej o 
Szymanowskim, a w dokończeniu 


zbiorowa, 4 tomowa prace „Dzieła Fr. 
hopina“ (analizy 1 objaśnienia). Dużo 
nowych utworów «kazało się w dziale 


muzycznej literatury pedsgopicznej, obej 
mującym pedagogicznę tibliotekę forte- 
pianową (ostatnie nowosci: J Garścia — 
„Najłatwiejsze utwory", A Marek 
Wariacie, W Lutosławski — Melodie Lu- 
dowe. W. Łabuński, Połester, Perkowski 
— łaiwe utwory), ped binlistekę skrzyp- 
cową (nowości: Gr. Bacewiczówny — Ła- 
twe utwory, Concervno i Łatwe duety. 
Dubiskiej i Hermana — Podstawy techni- 
ki, dz. Jahnke — Ćwiczenia w pozycjach), 
ped. bibliotekę woxalna i bibliotekę me- 
todvczną dla szkół muz. pod redakcją J. 
M'ketty, zawierająca prace dotyczące no- 
wej metodyki nauczania trzedmiotów te- 
oretycznych, związan21 z reforma szkol- 
n'ciwa. W druzu jest zasłieujący na Ww". 
różnienie Podręcznik H=rmonii prof. K. 
Sikorskiego. 


W dziedzinie upowszechnienia muzyki 
zaprojektowano wydawnictwa przezna- 
czone dla najszerszego ogółu t. j. stwo- 
rzenie szlachetnego repertuaru dla zaspo- 


łów amatorskich, swietlic i kółek muz. 
W związku z tym w dziale Polskiej Li- 
teratury Chóralnej coa red. S Wiechowi- 
cza wydano już szerez qdpowiednich u- 
tworów na chór (Piesi ludowe w tła- 
twym układzie Rudzińsk'ego  Szeligow- 
skiego, Wiechowicza i Wrońskiego). 

Dia umożliwienia wykonania na estra- 
dach koncertowych wiekszych utworów 
muzycznych, które nie zostały jeszcze wy 
dane, lub których brak. F. W. M. stwo- 
rzyło Bibliotekę Materiałów Pisanych do 
wypożyczania, która zawiera już ok. 170 
pozycyj. Z biblioteki tej, której utworze- 
nie jest wielką zasługa P W M., korzy- 
stają zespoły orkiestrowe i kameralne z 
całej Polski. 

P. W. M. zorgan:zowało również bi- 
bliotekę starych, wyczerryranych druków i 
rękopisów, która ciągle się powiększa, — 
na użytek historyków, teoretyków i kom- 
pozytorów. W biblictece tej znajduje się 
między innymi ca 600 listów Karola 
Szymanowskiego, poł-autografu „Hrabi. 
ny“ i odpisy „Wesela w Ojcowie* i „Jana 
Kochanowskiego* Krupinskiego. 

W zakresie działa!neści P. W. M. leży 
jeszcze wydawanie „Puchu Muzycznego” 
-— aktualnego, 2-tygcdniowego pisma pod 
redakcją Stefana k.isielewskiego, które 


Przeglą 


Nr. 25 „Tygodnika Warszawskiego“ 
jest dla has wydarzeniem. W numerze 
tym ukazał się bowiem artykuł Stefana 
Kisielewskiego pod tyt. „Dziś i Jutro“. 
Zmależliśmy po raz pierwszy, i to na ła- 


mach „Tygodnika Warszawskiego, do- 
wód, że istnieje w Polsce kato- 
licki publicysta, który ma  cywil- 


ną odwagę stwierdzić, że powszechne 
i z uporem lansowane plotki o nas są 
krzywdzące, a podejrzenia i zarzuty nie- 
słuszne. 

Jesteśmy szczerze wdzięczni Kisielew- 
skiemu. I to nie tylko za pierwszą część 
artykułu, w której dał po łapach osz- 
czercom i plotkarzom. Zobowiązał nas je- 
szcze więcej negatywną oceną naszej do- 
tychczasowej działalności publicystycznej, 
wyrażoną w drugiej części jego o nas 
wywodów. 

Nie mamy zamiaru długo się na tym 
miejscu rozpisywać o przyczynach dotych- 
czasowego braku konkretnych sprecyzo- 
wań programowych w naszym piśmie. 
Wystarczy, jeśli powtórzymy jeszcze raz 
to samo, czemu dawaliśmy już wyraz kil- 
kakrotnie, że nie ma partii politycznej bez 
programu i nie ma programu politycz- 
nego bez partii. Nasze konkretyzacje mu- 
szą być bardzo realne. Nie tylko w dok- 
trynie, ale i w jej skutkach realizacyj- 
nych. Kisielewski wie lepiej, niż ktokol- 
wiek inny, że właśnie w naszym piśmie 
jest miejsce na połączenie typu publicy- 
sty ż typem polityka. Szczerze piszemy 
to co myślimy z*jednoczesną koniecznoś- 
cią pisania tego, co chcemy napisać, „Li- 
siej gry“ nie prowadzimy napewnó, Ki- 
sielewski również doskonale wie, że pro- 
wadzenie takiej gry jest wręcz niemożli- 
we, 

A co do zatrzaskiwania za sobą jakichś 
drzwi politycznych — znamy tylko jedne, 
które chcielibyśmy kiedyś otworzyć. Są 
to drzwi wiodące do uświadomionego, 
rozumniejącego swe zadania polityczne i 
moralnie odrodzonego społeczeństwa ka- 
tolików polskich, 

Trudno jest nam natomiast zgodzić się 
na zakreśloną przez Kisielewskiego gra- 
nicę dla „rewolucyjnej misji społecznej 
katolicyzmu“. „Trzecie wyjście“ nieko- 
niecznie musi być wypadkową alterna- 
tyw: liberalizmu  kapitalistycznego i fa- 
szystowskiego etatyzmu. Takie spojrzenie 
tkwi również w przeżywających się for- 
mach myślenia. 

I dlatego sądzimy, że pierwszym etapem 
działania należy objąć stronę moralną 
społecznego życia katolików w Polsce. 
Głoszenie radykalizmu moralnego — ko- 
nieczności świadomego i konsekwentnego 
"życia z wiary — ma znaczenie przynaj- 
mniej tak samo ważne, jak dokładne pre- 


AXT POŚWIĘCENIA PARAFII, DIECEZJI 


jest odbiciem naszego życia muzycznego. 
W projekcie jest „Rocznik Muzykologicz- 
ny“ pod red. prof. A Chybińskiego, w 
którym to roczniku pubiikowane będa 
naukowe rozprawy i prace z dziedziny 
muzykologii. 


Jeżeli chodzi o propagendę muzyki poł. . 


skiej, utworzono w ostatnich czasach spe- 
cjalny dział pod kierunkiem Barbary Pa- 
lestrowej, którego zadaniem jest propago 
wanie muzyki polskiej tak zagranicą, jak 
i w kraju. Zamierzona jest zatem pomoc 
w urządzeniu dtugiego w tym roku Fe- 
stiwalu Muzyki Polstici w Krakowie. 
W porozumieniu z Kudiem zorganizowano 
cykl audycyj p. t. ,Sylwetk: Kompozyto- 
rów Polskich“. Dzięs' kontaktom P, W. 
M. z dyrygentem ang'e' kimi Lambertem 
wkrótce w Londynie ma się odbyć wielki 
koncert symfoniczny  wspełczesnej mu- 
zyki polskiej. 

Z dumą możemy powiedzieć, że choć 
prace P, W. M. napotykaja na olbrzymie 
trudności finansowe 1 techniczne (np. 
brak nowoczesnych ekonomicznych urzą- 
dzeń dla powielania nut systemem foto- 
kopijnym), osiągnięcia tej instytucji sa 
bardzo duże i istotne Szkoda tylko, że 
rozpowszechnianie omów:onych wydaw- 
nictw napotyka na znaczne trudności z 
powodu braku zrozumienia ze strony 
społeczeństwa. 

Wanda Bacewiczówna 


d prasy 


cyzowanie programu społecznego, a na- 
pewno ważniejsze w etapie pierwszym, 
którego nikt rozsądny przeskakiwać nie 
ma zamiaru. i 
Wydaje się, że powiedzieliśmy Kisie- 
lewskiemu więcej, niż oczekiwał. Jest to 
oczywiście zaledwie oddźwięk, poprzedza- 
jący -dalsze zasadnicze wypowiedzi 
naszego zespołu. Możemy jeszcze 
dodać, że na konto naszych pra- 
wdziwych osiągnięć wpisujemy jego 


, artykuł. Kto wie — może właśnie tego 


rodzaju postawienie sprawy, jak zrobił 

to Kisielewski, przyczyni się w npiema- 

łym stopniu do zakończenia pewnego eta- 

pu. Etapu zmagań z tendemcyjnie ura- 

biającymi opinię ludźmi złej woli, tkwią- 

cymi w najbliższym nam środowisku. 
* 

Kisielewskiemu dedykujemy cały dzi- 
siejszy przegląd prasy. Tym więcej, że 
nie możemy pominąć milczeniem jego 
felietonu w 24 n-rze „Tygodnika Pow- 
szechnego”. i 

Kisiel wyrzekł się diabła! Kisiel — fi- 
glarz, Kisiel — cynik, Kisiel — kpiarz, 
Kisiel bawiący się światem i sobą — po- 
żegnał „Przekrój“. Szkoda! Żałujemy 
nie z powodu dbałości o „Przekrój“, Ža- 
łujemy z powodu treski o Kisiela, 

Kisielewski był publicysta. Bardzo ra- 
sowym i bardzo wiernym swoim możli- 
wościom. Pisał co myślał, Kisielewski 
staje się politykiem. Zaczyma pisać to, co 
napisać pragnie. 

Nie wierzymy, że przestanie pisać w 
ogóle. jak to w felietonie zapowiada. Je- 
śli jest chory — wyzdrowieje. Pisać bę- 
dzie. 

Radykalnemu  Kisielewskiemu  życzy- 
my mozolnej pracy i wielkiego trudu 
przez wiele dziesiątków lat, aby zasłużył 
na chwałę niebieską, która musi być dła 
człowieka przyzwyczajonego do sławy 
ziemskiej dużo większa, niż dla pokorne- 
go prostaczka. 

wb. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


T. C2., Łódź. Honorarium wysyłamy. 
Na współpracę liczymy. Inne utwory w 
miarę możliwości. 

J. K., Sosnowiec. Z traszek w miarę 
możliwości korzystamy. Oczekujemy dal- 
szego ciągu, 

„Anna. Na dalsze utwory czekamy. 

P. T. K. Zduska Wola — Wiersze zapo- 
wiadają dużo, Te jednak, które otrzyma- 
liśmy, mają jeszcze w sobie chyba zbyt 
więle młodzieńczości. Prosimy o coś wię- 
cej. 

P. L, S. Wrocław. Jeden 7 wierszy u- 
mieścimy, Na brak naszego pisma we 
Wrocławiu zaradzić można najlepiej za- 
prenumerowaniem go. 


I POLSKI NIEPOKALANEMU SERCU MARYI 


Nowy tekst uchwalony przez Episkopat Polski. 
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Składnica Katolickich 


Wydawnictw i Artystycznych Dewocjonalii „Carittas* 
— Częstochowa, Wieluńska 1. | 


Problem moralny 
procesów niemieckich 


(Na marginesie odczytów prok. Jerzego 
Sawickiego) 

Proces nerymberski nie jest popularny 
w krajach anglosaskich. Ta prosta kon- 
statacja wynika z lektury prasy, która 
poświęca więcej miejsca niedogodmoś- 
ciom repatriacji Niemców ze Sląska i Po- 
morza do Rzeszy, niż streszczeniorn pro- 
cesu największych zbrodniarzy, jakich 
ludzkość kiedykolwiek wydała. Obojęt- 
ności tej nie można rzucić na karb nie- 
mieckiej propagandy czy też taktycznych 
potrzeb chwili polityki angielskiej. Ma 
ona swoje źródło w trudnościach praw- 


"rych, jakie powstały z chwilą powzięcia 


decyzji rozpoczęcia procesu, Można są- 
dzić, że analiza tych trudności i rozwią- 
zanie ich podstawowego założenia należy 
do najbardziej interesujących opinię pol- 
ską tematów, tym bardziej, że stoimy w 
rzededniu naszej własnej Norymbergi. 
— procesów przeciw Niemcom, którzy 
byli odpowiedzialni za politykę okupacyj 
ną Rzeszy. 

Niedawno, w odczycie wygloszonym w 
auli Uniwersytetu Jagielońskiego. wobec 
wszystkica przedstawicieli krakowskiego 
świuta prawniczego i naukowego, proku- 
rator Sawicki naszkicował najważniejsze 
z problemów prawnych, obudzomych 
przez proces norymberski. A więc prze- 
de wszystkim teoria dogmatyczna Kelse- 
na, tak szeroko przyjęta w przedwajen- 
mej literaturze prawniczej. Kelsen uwa- 
żał prawo za coś ukończonego, za szereg 
nienaruszonych dogmatów, będących sa- 
me przez się źródłem sądów. Rzecz pro- 
sta w tej dogmatyce nie było już miej- 
sca na prawa moralności wrodzonej. ani 
też objawionej. Konsekwencją takiej za- 
sadniczości była niemożebność sądzenia 
i karania za zbrodnie, które dotąd nie 
były sądzone ani też karame. 

Pominiemy długi łańcuch nazwisk. zma 
nych w literaturze, ale niepotrzebnych 
do zapamiętania dia laików — cytową- 
nych przez Sawickiego, w jego „amalizie 
ewolucji oc dogmatyki prawniczej do 
zasady moralności, jako źródła prawa. 
Przejdźmy do praktycznych trudności, 
wypływających z przyjęcia zasady do- 
gmatycznej, Przede wszystkim tnudnoś- 
cią trudną do pokonania zdawała się ko- 
mieczność sądzenia ludzi za czyny, popeł- 
niane zgodnie z prawami obowiązujący - 
mi w ich kraju. Dalej, trudmość sądzenia 
za czyny popełmione w charakterze urzę- 
dowym, a nie osobistym, gdzie człowiek 
występował jako przedstawiciel czy na- 
rzędzie państwa. Dalej jeszcze niemoż- 
ność sądzenia przez trybuna? inny, jak 
swego wlasnego państwa. Wreszcie brak 
kodeksu istniejącego przed popelszteniem 
zarzucanych zbrodni, i co za tym idzie 
sądzenie ex post, za zbrodnie, które w 
chwili, gdy były popełniane, nie figuro- 
wały jeszcze nigdzie jako czyny karalme. 

Ten ostatni przykład, jasny i prosty 
dla prawników, jako poważna przeszko- 
da w rozpoczęciu procesu norymberskie- 
go, jest jednocześnie tym jaskrawym 
faktem, który zmusza każdego człowieka, 
wszystko jedno prawnika czy nie, do za- 
jęcia anty-dogmatycznego stanowieka w 
tei sprawie, Ten też moment, po rzeczo- 
wej i zadziwiająco obiektywnej analizie 
trudhości. był punktem wyjścia Sawic- 
kiego dla zajęcia jego własnego, a raczej 
ogólno - polskiego stanowiska w tej 
sprawie. Oto choćby sto tysięcy więcej 
kodeksów milbczało o procedurze czy ka- 
rze za wymordowanie kilku milionów 
ludzi wraz z kobietami i dziećmi, za za- 
danie innym milionom nieopisanych tor- 
tur i męczarni, to sumienie ludzkie, i sa- 
ma rzecz można biologiczna konieczność 
utrzymania gatunku. zdecydowanie prze- 
waża z sądzenien i karaniem Niemców 
z procesu norymberskiego. „Jeżeli nie 
ma precedensu, powiedział - sędzia 
Jackson. gdy decyzja procesu wisiała na 
włosku. — to go stworzymy!”. Te proste 
słowa dziwnię mocno sięgają do samej 
istoty sprawy. Gdyby nasi pra-przodko- 
wie nie byli nigdy stworzyli precendev- 
sów sadzenia, wszystkie zbrodnie wbo- 
dziły by bezkarnie, Prawo powiła z 
potrzeb. z reakcji ducha i mózgu ludz- 
kiego przeciw czynom obrażającym pew., 
ne najbardziej podstawowe prawa boskie 


i ludzkie. to anty.dogmatyczna teza 
istnienia mocalności . ludzkiej, zdolnej 
łamać i tworzyć normy prawne seer) 


powstają czyny nowe; które obrażania i 
lamią podstawowe poczucie moralności i 
etyki. M 

Stanowisko to przeważvło u rządów 
alianckich, po bardzo długim zresztą wa- 
haniu. To samo stanowisko zaimue je- 
dnolicie społeczeństwo polskie. Nikt bar- 
dziej, jak my, nie jest zaintereowany 
w istnieniu kodeksu moralności mię” 
narodowej i nikt bardziej troskliwie, ax 
nasz naród, nie może patrzyć i czuwre 
nad próba rozwoju tego kodeksu — ró- 
ba, którą jest właśnie na n!brwmią szo'e 
naros nrorymberski, Sted bylae mo. 
danym. bv i imni- wyhitn* rrawni=" ala. 
dem dr. Saw'c*iewo. dali nam obiekt. 
ne i pazbewiome frarsru serawazdamia z 
perypetii. akie bvrzeżywa zagranica n"n- 
blem snrawiedliwości międzynar=dowej, 
w związku z procesem norymberelcin. 


Al. Bocheński 
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WYNIKI SPISU LUDNOŚCI. 


Opublikowane przez Główny Urząd 

Statystyczny tymczasowe wyniki pow- 
szechnego spisu ludności, przeprowądzo- 
nego w dm. 14 lutego 1946 r., są następu- 
jące: 
. Ogólna liczba mieszkańców Polski (o 
powierzchni 310.112 km, kw.) wynosi 
20,9 miliony, Na ziemiach dawnych mie- 
szka 18,6 milionów, a na Ziemaich Od- 
zyskanych — ponad 5 milionów. Prze- 
ciętna gęstość zaludnienia wynosi 77 
mieszkańców na 1 km. kw., przy czym 
gęstość zaludnienia na ziemiach dawnych 
wynosi 89 mieszkańców na 1 km, kw. po- 
wierzchni, a na Ziemiach Odzyskanych—- 
49 na 1 km. kw.. 

wW porównaniu ze stanem przedwojen- 
nym ludność naszego kraju zmniejszyła 
się o 10,5 milionów, a gęstość zaludnienia 
z 88 mieszkańców na 1 km. kw. spadła 
do 77 na 1 km. kw. 


MIENIE ODZYSKANE. 


Wedlug oświadczenia p, Viceministra 
Przemysłu Henryka Różańskiego, który 
jest zarazem Przewodniczącym Delegacji 
Polskiej przy Polsko _ Radzieckiej Komi- 
sji Reparacyjnej — wartość odzyskanego 
dotychczas mienia polskiego, wywiezio- 
nego przez Niemców w czasie wojny, 
wynosi około 200 milionów złotych war- 
tości przedwojennej. Najważniejsze z od- 
zyskamych obiektów to urządzenia fabryk 
chemicznych, część urządzeń fabrycznych 
ze Starachowic, Stalowej Woli oraz Za- 
kładów Oztrowieckich, następnie 40 wa- 
gonów łódzkich maszyn włókienniczych, 
a wreszcie 70 warszawskich wozów 
tramwajowych. 

Prócz tego otrzymaliśmy: 1400 obrabia- 
rek i5 mozę powie dia Elbląga, 
— w ramach akcji kompensacyjnej z ty- 
tułu odszkodowań w naturze. R A 

Należy zaznaczyć, że — według infor- 
macji p. Viceministra Różańskiego — o- 
gólna wartość maszyn i urządzeń fabry- 
cznych, wywiezionych przez okupanta nie 
mieckiego, wynosi około 3,5 miliarda zło- 
tych wartości przedwojennej. z 


PRODUKCJA NAWOZÓW 
SZTUCZNYCH. 


W Polsce jest obecnie czynnych tl fa- 
bryk nawozów, sztucznych, z tego 9 nale- 
ży do Zjednoczenia Przemysłu Nawozów 
Sztucznych, jedna do Zjednoczenia Prze- 
mysłu Produktów Nieorganicznych i je- 
dma fabryka prywatna, Jest również kil- 
ka przetwórni tłuszczowych, wyrabiają- 
cycii mączkę kostuų, d poza tym gazow- 
nie i koksownie wytwarzaja nawozy sztu- 
czne jako produkt uboczny. f 

Roczna produkcja w r. 1946 


j ( ma osiąg- 
nąć następujące rezultaty: 
` W 1946 r, w 1937 r. 
Superfosfat mineral. 180,8 163,5 
zaletrzak 35,2 18,8 
Azotniak 105,5 68,1 
Wapnamon 5,2 3,9 
Siarczan amonu 6;0 29 
(w tys. ton) 


„Poza tym bardzo znaczne ilości nawo- 
zów sztucznych znajdują się na składach. 
W najbliższym czasie przewiduje się u- 
ruchomienie wielkiej akcji sprzedaży na- 
wozów, Zostały ustalone maksymalne ce- 
ny dla rolnika, Cena 1 q azotniaka 22% 
wego nie będzie przekraczać 650 zł., a ce 


na soli potasowej 40-procentowej nie 
Pi: 450 zł. 
podarstwa słabe finansowo b 
mogły korzystać z kredytów. ŚW 
Aparat dystrybucyjny stanowić mają 


przede wszystkim spółdzielnie, a pozat 
Związki Plantatorów i BAFE A 
firmy prywatne, 


WYNIKI ŚWIADCZEŃ RZECZOWYCH. 


Dotychczasowe 'wyniki świadczeń rze- 
czawych rolnictwa (do maja b, r.) przed. 
stawiają się następująco: 

Zboża zebrano w całym kraju 705.192,2 t. 
to jes t70,8% wymiaru rocznego. 

Z tego na ziemiach dawnych zebrano 
586.676,4 tom ( t. j. 67,6% wymiaru rocz.), 
a na Ziemiach Odzyskanych 118.515,8 ton 
(t. j. 92,5% wymiaru rocz.). 


ton przyczym ziemie dawne dostarczyły 

1885,850,9 t, (t. j. T0,7% wymiaru roczne. 
go), a Ziemie Odzyskane dały 99.498,1 ton 
(t. j. 123,9% wymiaru rocz ). 

Nie posiadamy ścisłych danych, cg do 
wyników świadczeń rzeczowych w zakre. 
Sie produktów zwierzęcych. Natomiast 
UR h r4 tei ug informacyj dosta- 

ych produktów nie przekrocz s 
wet 50% wymiaru SZA HA 
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POŻYCZKA STANÓW  ZJEDNOCZO. 
NYCH DLA FRANCJI 


Misja Bluma w Stanach Zjednoczonych 
została uwieńczona powodzeniem. Pierw- 
szy komunikat o jej wyniku podano do 
publicznej wiadomości bezpośrednio 
przed wyborami. Jednakże powodzenie to 
„okazało się w świetle później ujawniają- 
tych się informacji mniej pełne aniżeli 
przypuszczali wyborcy składający głosy 
do urn wyborczych. Spodziewano się za- 
równo wyższych sum. jak i bardziej do- 
godnych warunków. . 


Ziemniaków zebrano ogółem 985,349,0 ` 


DZIŚ I JUTRO 


Życie 


W ustroju liberalnym społeczeństwo za 
pośrednictwem parlamentu wykonywuje 
kontrolę w stosunku do aparatu pań- 
stwowego oraz nielicznych w tym ustroju 
przedsiębiorstw państwowych, Natomiast 
kontrola państwowa w stosunku do je- 
dnostki ogranicza się właściwie tylko 
do kontroli fiskalnej, zresztą Ściśle przez 
tenże parlament określonej. 

W ustroju kolektywnym sytuacja jest 
odwrotna. Państwo kontroluje wszystkie 
przejawy 'działalności cebywatela, nato- 
miast samo podlega tylko teoretycznej 
kontroli ze strony społeczeństwa. 

W fomnującym się ustroju Polski zaga- 
dnienie kontroli życia gospodarczego sta- 
je się zagadnieniem z jednej strony nie- 
zwykle ważnym, z drugiej szczególnie 
skomplikowanym i trudnym do rozwiąza. 
nia, System kontroli musi wyrastać z pod. 
stawowych zasad tego ustroju, który ma 
być ustrojem równowagi pomiędzy wol- 
nością jednostki, a wszechwładzą pań- 
stwa. Tworzenie wszelkich konstrukcji 
kompromisowych nie jest łatwe, a może 
nawet tym trudniejsze im bardziej dosko- 
nałe mają być osiągnięcia. 

Obecny stan rzeczy nie świadczy o tym, 
aby zagadnienie kontroli zostało odpo- 
wiednio rozwiązane. Utrzymuje się przy 
życiu cały szereg organów kontrolnych, 
które nie odpowiadają obecnej „rzeczywi 
stości”, a równocześnie tworzy się „ad 
hoc“ nowe o nieakreślonych ścisle kompe. 
tamcjach. W rezultacie na jednych odcin- 
kach panuje przeciążenie w zakresie kon- 
troli, na innych kontrola jest nicdostate- 
czna względnie w ogólności nie istnieje. 

Są przedsiębiorstwa państwowe kontro 
lowane przez masitępujące organy: 1) U- 
rząd Skarbowy, 2) Ministerstwo Przemy- 
słu, 3) Rada Narodowa (wojewódzka 
lub powiatowa), 4) Naredowy Bank Pol- 
ski z tytułu udzielenia kredytu krótko- 
terminowego, 5) Bank Gospodarstwa 
Krajowego Z. tytułu udzielenia kredytu 
śnednioterminowega, 6 Zjednoczenie 


gospodarcze 
Kontrola 
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branżowe, 7) Centralny Urząd Planowa- 
nia, 8) Najwyższa Izba Kontroli, 9) bar- 
dzo często jeszcze drugie Ministerstwo, 
którego kompetencje również rozciągają 
się na dane przedsiębiorstwo. 

Nie potrzeba chyba wyjaśniać, jakie 
konsekwencje wywołuje taka nadmierna 
ilość organów kontrolnych. Zdarzały się 
wypadki, że dyrekcja przedsiębiorstwa 
była tak zaabsorbowana przez kontrole- 
rów, iż nie mogła przez dłuższy okres 
czasu kierować przedsiębiorstwem. 

Równocześnie na terenie spółdzielczym 
znajdują się instytucje, które w rzeczy- 
wistości są niekontrolowane. Zarząd spół- 
dzielni winien być w zasadzie kontrolo- 
wany przez samych członków spółdzielni. 
Zasada powyższa jest realna w stosunku 
do małych spółdzielni. W wielkich spół- 
dzielniach natomiast jest taką samą fik- 
cją jak kontrola zarządu w spółce akcyj- 
nej przez akcjonariuszy, 

Byłoby rzeczą bardzo własciwą, aby 
rozwinęła się publiczna dyskusja ną te- 
mat rozwiązania w obecnym ustroju za- 


gadnienia kontroli. Obecnie podejmuję 
próbę rozpoczęcia tej dyskusji poda- 
jąc następujace ogólne zasady. systemu 


kontroli: 

1) Funkcje kontrolne będą powierzone 
w pierwszym rzędzie czynnikowi  społe- 
cznemu a więc przede wszystkim samo- 
rządowi gospodarczemu i to w stosunku 
do wszystkich trzech sektorów, t. zn. pań- 
stwowego, spółdzielczego i prywatnego. 

2) W zawodzie wprowadza się dwa ro- 
dzaje organów kontrolnych. Jeden obej- 
muje zagadnienia finansowe, drugi tech- 
niczne, 

3) Całością prac kontrolnych kieruje 
Najwyższa Izba Kontroli, która koordy- 
nuje działalność poszczególnych organów 
zarówno państwowych, jak i społecznych 
oraz w stosunku do nich stanowi czyn- 
nik nadrzędny. Najwyższa Izba Kontroli 
jest odpowiedzialna przed parlamentem. 

Pyt. 


a 


Ostateczne rezultaty długotrwałych 
pertraktacji są następujące: 


1) Bank Export — Import udziela 
Francji pożyczki w wysokości 650.000.000 


dolarów spłacalnej w ciągu 25 lat i opro- 
centowanej na 3% p. a. Początkowo akres 
spłaty miał wynosić lat. Pożyczka po- 
wyższa ma charakter ściśle towarowy, 
zakupy” muszą być dokonywane w Sta- 
nach Zjednoczonych, przy czym ściśle u- 
stalono liste towarów, wśród których nie 
wszystkie zaspokajają najpiniejsze po- 
trzeby Francji. 

2) Tenże sam bamk udziela Francji 
drugiej pożyczki w wysakości 720.000 000 
dolarów na zakup od Stanów Zjedmoczo- 
nych t zw. demobilu znajdującego się 
we Francji. Pożyczka powyższa ma być 
spłacona w ciągu 35 lat a oprocentowanie 
jej wymosi 2% p. a. 

Efektywme wpływy z tej pożyczki są 
jednak znacznie mniejsze od jej global- 
nej wysokości, Z wymienionej bowiem 
kwoty 400 milionów dolarów stanowi 
konwersję dawmiejszej pożyczki. Pozo- 
stałe 300 milionów dolarów jest przezna- 
czone dopiero na dalsze zakupy materia- 
łów demobilowych, z czego według oce- 
ny francuzów zaledwie 1/6 stanowi peł- 
nowartościowy towar. Kwota 20 milionów 
dolarów przeznaczona jest na pokrycie 
części ceny kupna 75 okrętów. 


3) Stany Zjednoczone umarzają Fran- 
cji wszystkie dotychozasowe zobowiązania 
(przeważnie wojenne) wymoszące ca 2 
miliardy dolarów. 


4) Francja zobowiązuje się uchylić w 
handlu zagranicznym szereg zarządzeń 
protekcjonistycznych oraz zmieść sztyw- 
ny kurs dolara, 

Jak widać z ższych warunków 
pożyczka Stanów Zjednoczonych jest dość 
ciężka dla Framcji, przede wszystkim z 
tego względu, że zmusza kredytobięxcę 
do zakupu ściśle określonych towarów. 
Natomiast Stany Zjednoczone uzyskują 
następujące korzyści 1) zapewniają swo- 
jej produkcji rynek zbytu, 2) pozbywają 
się materiałów demobilowych, wątpliwej 
wartości, których transport do Ameryki 
byłby niezwykle w obecnych warunkach 
kosztowny., 3) oddziaływują  antyinfla- 
cyjnie na swój rynek pieniężny, 


Mimo wszystko nie można lekceważyć 
również korzyści Francji. Pożyczka bo- 
wiem łagodzi w pewnym stopniu trudno- 
ści wynikające z przewidywanego defi- 
cytu bilansu płatniczego w ciągu najbliż- 
szych lat. Poza tym nawiązawszy Sszero- 
kie stosunki gospodarcze z Stanami Zje- 
dnoczonymi, Francja uzyskała w nich 
możnego protektora dla otrzymamia po- 
Życzki z Międzynarodowego Banku Od- 
budowy. Pożyczka powyższa ma wynieść 
800.000.000 dolarów. 


NOWY PLAN ROZWOJU LEKKIEGC 
PRZEMYSŁU W ZW. RADZIECKIM, 


Bardzo znaczna ilość przedsiębiorstw 
produkujących towary masowej konsum- 
pcji znajduje się w okręgach Związku 
Radzieckiego, przez które przewaliły się 
hordy hitlerowskie. Zdewastowane  Zo- 
stały wielkie fabryki obuwia i odzieży, 
wyrobów skórzanych, naczyń. huty szkla- 
ne, osiedla robotnicze, znajdujące się w 
pobliżu fabryk itp. 

Wiele przedsiębiorstw. nie będących 
nawei w strefie okupacji, mocno jednak 
ucierpiało na skutek bombardowania i 
obstrzałów. Ogółem suma strat zadanych 
przez zaborców w samym tylko przemy- 
śle lekkim Związku Radzieckiego wyno- 
si 38 miliardów rubli. Dewastacja ta 
stwarza kolosalne trudności w zwiększe- 
niu produkcji przdmiotów masowej kon- 
sumepcji, 

Jeszcze przed zakończeniem wojny 
rząd radziecki poczynił starania w Kie- 
runku rozbudowy wytwórczości przed- 
miotów codziennego użytku. 

Przemysł skórzany, już teraz znacznie 
zwiększył produkcję lepszych gatunków 
czarnego i kolorowego chromu, skóry ko- 
złowej, lakierowanej, zamszu, skóry Ty- 
sunkowej itd. 


Przemysł obuwiany wyrabia przeważ- 
mie obuwie dla ludności cywilnej. | 

Odbudowane i czynne są już wielkie 
zakłady garbarskie w Taganrogu. Jedna 
z największych fabryk w ZSRR „Skoro- 
chód“ w Leningradzie zwiększy już w T0- 
ku bieżącym swoją produkcję modelowe- 
go obuwia o półtora raza w porównaniu 
z rokiem ubiegłym. Ę 


W czasie wojny obuwia sportowego nie 
wyrabiano wcale. Wkrótce jednak pro- 
dukcja tego obuwia przewyższy przed- 
wojenną. Nię dwie fabryki, jak przed 
wojna, ale cztery będą dostarczały obu- 
wia iutbolowego. turystycznego. hokejo- 
wiego itp. 

Również powiększy się znacznie pro- 
dukcja obuwia dziecinnego. Same tylko 
przedsiębiorstwa mechaniczne wykonają 
w roku bieżącym o 15 milionów par bu- 
tów więcej aniżeli w roku ubiegłym. 
Rozwój przemysłu skórzanego i obuwia- 
nego uwarunkowany jest nie tylko od- 
budową i rozszerzeniem przedsiębiorstw 
już istniejących, ale również powstawa- 
niam nowych fabryk i wytwórni i zao- 
patrzeniem ich w najnowsze urządzenia. 

Pod koniec pięciolatki powstaną nowe 
fabryki dostarczające 100 milionów par 
obuwia rocznie. 

To samo ziawisko ilościowego i jakoś- 
ciowego zwiększenia produkcji. można 
zaobserwować we wszystkich gałęziach 
przemysłu lekkiego 


Wielkie zakłady krawieckie nastawio- 
ne do niedawna tylko na potrzeby woj- 
skowe, wznowiły wytwórczość odzieży 
cywilnej, W przemyśle krawieckim licz- 
ba maszyn w roku bieżącym zwiększy Się 
dwukrotnie w porównaniu z ubiegłym, 
a produkcja odzieży wzrośnie 2,5 raza. 
Z sześciuset inodeli, demonstrowanych w 
„Moskiewskim Domu Modeli* zakwali- 
fikowano do wykonania 320, w tej liczbie 
wiele rozmaitych strojów narodowych. 


Rozwija się również przemysł dziany. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że odbu- 
dowana, po zniszczeniu jej przez Niem- 
ców, Witebska Fabryka pońezoch wyko- 
na w roku bieżacym pięć milionów par 
pończoch, zwiększając swoją produkcję 
pięciokrotnie, w porównaniu z rokiem 
ubiegłym. Już w tym roku w całym 
Związku Radzieckim wyrób pończoch i 
skarpet dla dorosłych wzrośnie dwukro- 
tnie, dziecięcych — trzykrotnie, bielizny 
zaś i swetrów 2,5 raza. 

Przemysł szklany również znacznie zo- 
stał rozszerzony i wytwarza nowe wzory 
serwisów do herbaty i stołowych. 

Wszystko to stanowi tyłko pojedyńcze 
przykłady, świadczące o rozwoju prze- 
mysłu lekkiego w Związku Radzieckim. 

AMERYKA WŁADA NA MORZACH 
wyrażające zmiany, jakie w 
u z drugą wojną światową doko- 
nały się w układzie sił na korzyść Ame- 
ryki, w żadnej chyba dziedzinie nie biją 
tak w oczy, jak na polu żeglugi handło- 
wej. 

Dane statystyczne ostatnio ogłoszone 
przez amerykańskie źródła , urzędowe, 
wykazują, że po wojnie wszystkie najpo- 
tężmiejsze floty handlowe świata ponio- 
sły straty na tonażu, z jednym tylko wy-- 
jątkiem marynarki handlowej Stanów 
Zjednoczonych, której tonaż w krótkim 
okresie sześcioletnim powiększył 'się ni 
mniej ni więcej tylko przeszło 4,5 razy! 
Oto odnośne zestawienie: 


Cyfry, 
związku 


tysiące ton 

1939 1945 
Stany Zjednoczone 12,100 36.800 
Imperium brytyjskie 23.300 19.500 
Norwegia 6.400 3.950 
Holamdia 3,300 2.080 
Francja 2.900 1.300 
Grecja 2.700 1.700 
Z. S. R.R. 1.500 1.200 


„Coprawda, przy bliższej analizie pozy- 
cja Anglii nie przedstawia się tak bezna- 
dziejnie, jakby to wynikało z samych 
tylko cyfr. Gwałtowny rozrost floty a- 
inerykańskiej jest na: stwreqn "warun. 
ków wojennych, które nakazywąły pio- 
rumujące tempo budowy | statków 
prożbą wygrania przez Niemcy bitwy o 
Atlantyk, a tym samym i drugiej wojny 
światowej, zachowanie zaś osiągniętego 
naz poziomu jest wynikiem krańcowo 
protekijonistycznej polityki amęrykań- 
skiej, która w tym przypadku ie 
zapomina o głoszonych zasadach libera- 
lizmu i walki z dyskryminacjami w mię- 
dzynarodowej wymianie. Głównymi 
środkami w tym kierunku są subwencje 
araz udzielanie kredytów pod warun- 
kiem. że towary. nabywane w Stanach 
Zjednoczonych. będą przywożone gów- 
nie na statkach amerykańskich. Wymogi 
wojenne przestały jednak już grać rolę, 
a przeciwko protekcjonizmnowi budzi się 
coraz silniejsza reakcja w ośrodkach opi- 
nii amerykańskiej. poczynającej rozu- 
mieć, że kraj wierzycielski mie może 
równocześnie uchylać się od korzystania 
z dóbr i usług swoich dłużników. Z 
drugiej strony Anglia mimo osłabienia 
skutkami wojny nie Straciła zdolności 
konkurencyjnej na morzu. 

Tlość ton, to jeszcze nie wszystko, Stan- 
caryzowane frachtowice typu „Liberty“ 
czy „Victory“ nie nadają się do eksploa. 
tącji w okresie pokoju, gdy własnie kon- 
kurencja zmusza linie okrętowe do sta- 
wiania wzmożonych wymogów statkom 
pod wieloma względami. Ni po- 
ziom techniczny stoczni angielskich, kwa- 
lifikacje ich personelu, poczynając od 
konstruktora, a kończąc na rzemieślniku, 
to wszystko sprawia, że obawy amery.. 
kańskiego przemysłu okrętowego przed 
współzawodnictwem brytyjskim nie są 
bynajmniej urojone. Jakiekolwiek by je- 
dnak nie były dalsze drogi rozwoju na 
tym połu, jedno jest pewne, mianowicie, 
że dumne słowa hymnu „Rule Britan- 
nia“ o władaniu Anglii na morzach są 
już tylko wspomnieniem. 


KATECHIZM 


najtańszy i najbardziej nadający się 
dla młodzieży, str, 96. wydanie 1046-— 
wysyła paczkami 


po sto egzempla- 
rzy za pobraniem lub po wpłaceniu 
ną konto PKO Nr VII—608 Łódź 
1.060 zł (cena hurtowa 10 zł, deta- 
lioma 15 zł plus porto) 
ks. dr. Win, Helelowski 
Gostynin, wojew. Warszawskie 
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7 DZIŚ I JUTRO 


Miedzy powieścią a reportażem 


Antoni Olcha: Naprawa  Spół. Wyd. 
„Czytelnik“, 1946. Str. 164 i 4 nlb. 


W polskiej literarurze powojennej do- 
minuje reportaż jago gatunek literacki, 
wysuwający się na czoło Jest on w swej 
istocie skrótem rzeczywistosci, ukazując 
ją nie w szeroko ujętej perspektywie ca- 
łości, a jedynie wycinkami. Nie chodzi 
w tym wypadku o ujęcie artystyczne, 
które by dawało obraz całosci, a o ujęcie 
całokształtu nasuwających się problemów 
„Reportaż — jak srusznie sugeruje Wy- 
ka — jest wyprzedzeniem prozy powieś- 
ciowej ku tematom, które jeszcze niepo- 
dległe przetworzeniu artystycznemu, je- 
szcze zbyt bliskie, żeby posiąść wobec 
nich dystans, domagały się jednak wyra- 
zu i zapamiętania. Stąd reportaż przed- 
wojenny był ramieniem prozy wyciągnię- 
tym ku sprawom, jakich jeszcze nie chwy 
tała powieść. Był sui generis awangardą 
ku realizmowi*, 


. Narastanie reportażu jako gatunku li- 
terackiego w prozie powojennej trwoży. 
Bezwzględnie uwarznkowany jest ten 
iakt spiętrzeniem zagadnien i ładunkiem 
dramatyczneści mo:aentów, jakie niósł 
przeszły czas, Chęć reiacjonowania prze- 
żyć, choć w najsurowszym nawet kształ- 
cie nie podlegającym jeszcze dyscyplinie 
artystycznej wizji, ma swoje usprawiedli- 
wienie w schemacie rzeczywistości, nasu- 
wającej się nieoma. mechanicznie jako 
temat, jako element tworzywa literackie- 
go. Ale kwestia relacjonowania faktów, 
choćby nawet o silnym wydźwięku dra- 
matycznym, nie rozstrzyga jeszcze o do- 
tarciu do sedna rzeczy — rozwiązaniu, 
nawet częściowym, dręczące, nas zagadki 
problemów przepajających rzeczywistość 
minioną. I w konsekwencji pozostaje pu- 
sta choć może piekna sceneria, w której 
osoby działające giną pod naporem sza- 
blonu rzeczywistości. 


Sięgając po „Nową Naprawę" Antonie- 
go Olchy liczymy się z jeszcze jednym 
artystycznym odtworzeniem koszmaru 
lat okupacji. A tymczasem książka Olchy, 
znanego pisarza chiopskiego i działacza 
kulturalnego, wprowadza nas w inny 
świat, równie bogaty w przeżycia i ak- 
centy dramatyczne, co czasy grozy, zbio- 
rowej zbrodni i nieodpowiedzialności 
człowieka. Wyrasta ona z trudnego pod- 
glebia budowania świadormości w ramach 
nowej rzeczywistości i przemian w niej 
się dokonujących. Zamyka ona w sobie 
nieostygłe jeszcze dzieje minionego ubie- 
głego roku, rekonstruowane w pewnej 
już dziś historycznej perspektywie. Jest 
to ukazany w lapidarnym skrócie obraz 
zmagań chłopskiej gromady — opowieść 
o chłopskim czynie. Samo ujęcie tematu 
obok niewątpłiwych aspektów propagan- 
dowych, zawiera w sobie czad opowieści 
bajecznych o przezwycięzaniu istnieją- 
cych trudności i przez sam proces nara- 
stania faktów ma dosć mocny wydźwięk 
moralizatorski. 


Książka Olchy jest ambitną próbą u- 
chwycenia i określenia wartości chłopskiej 
siły i żywotności, bęuąc jednocześnie pró- 
bą odtworzenia rzapowania chłopskiej 
psychiki na czasy dzisiejsze Jednostron- 
ność ujęcia, wyrażająca się w nakreśle- 
niu w przeważającej mierze charakterów 
i przejawów dodatnich, przy naszkicowa- 
niu zaledwie postaci ujemnych, potrzeb- 
nych do przeprowadzenia  publicystycz- 
nych tez, stanowczo kwalifikuje książkę 
Olchy do gatunku opowieści moralizator- 
skich. W posłowiu autor pisze: „Książka 
ta. jest dokumentem. Każde jej zdanie 
starałem się oprzeć na doświadczeniu, ob- 
serwacji i wiarygodnych relacjach. Pisa- 
łem ją w nadziei, że ukazanie się jej po- 
może, choćby w najzkromniejszym zakre- 
sie do szerszego poznania prawdy o pol. 
skiej wsi i polskim chłopie". Te słowa 
są czymś więcej niż prywatnym wyzna- 
niem autora — określają a jednocześnie 
i ograniczają w dużej mierze zarówno 
gatunek literacki dzieła, jak i sposób uj- 
mowania problemów. Nie jest to jednak 
reportaż, jak się napozór mogło wyda- 
wać. Ale i nie jest to powieść. Reportaż 
jest zbiorem faktów widzianych choćby 
pod pewnym specyficznym kątem na- 
świetlenia, ale zawsze pozostaje zbiorem 
faktów widzianych i skomentowanych 
przez autora, faktów nieomal możliwych 
do odtworzenia i sprawdzenia ich wiary- 
godności. Powieść zaś pozostanie zawsze 
fikcją, choćby opartą na dokumencie, ar- 
tystyczną fikcją, posłuszną tezom autora, 
widzącego w deformcv'anic rzeczywistoś 
ci jeszcze jedną z metod artyzmu. Olcha 
przekracza swą książką granice reporta- 
żu przez jak najdalej posunięte obietywi- 
zowanie przeżywanej rzeczywistości, 
przez. co książka nakŁiera charakterysty- 
cznych cech powieści, jednak w pelni do 
niej nie docierając. 


Te dwa elementy: reportażu i powieści 
stanowią w swej istocie nadbudówkę mo- 
nografii, jaką jest w gruncie rzeczy książ 
ka Olchy — „Nowa Naprawa". Ale poję- 
cie monografii zaw.era w sobie przede 
wszystkim elementy statyczne. Tymcza- 
sem Olcha ukazuje gromadę chłopską na 


dwóch płaszczyznach: podglebia, z które- 
go wyrasta, dając rzut histeryczno -socjo- 
logiczny wsi podkarzackiej w pow. my- 
Slenickim i czynnego działania. jakby na- 
rastania nowej wsi na Gornym Śiąsku w 
pow. prądnickim, czym tworzy monogra- 
fię dynamiczną wsl. W sumie mamy o- 
braz całości, przez c» tym mocniej rysuje 
się linie rozwoju i świadomości społecz- 
nej mieszkanców podkarpackiej wsi — 
Naprawa. Po przez relacje ludzi pamięta- 
jących czasy sprzed szesćdziesięciu laty 
aż po dzień dzisiejszy narasta krzywa 
wykresu dnia codziennego polskiego 
chłopa. I przez te, rieraz bardzo prymi- 
tywne, ale autentyczne relacje autor o- 
siąga to, co zamierzał: wagę dokumentu, 
nie obciążającego czytelnika swą powa- 
gą naukową, a wprost przeciwnie 
przez akcenty reportażu i powieści uła- 
twiające zrozumienie prawdy o chłopie. 
Postawa pisarska Olchy w stosunku do 
relacjonowanych faktów, wyrażająca się 
w rzeczowości, warunkuje takie a nie in- 
ne ujęcie tematu. Stąd wypływa pewna 
nieokreśloność gatunku literackiego dzie- 


ła, owe błąkanie się pomiędzy reporta- 
żem, powieścią a często i artykułem 
dziennikarskim. Przy czytaniu „Nowej 


Naprawy“ nasuwają się skojarzenia z 
dziełami literatury radzieckiej, powstałej 
przed piętnastoma laty. usiłującej w po- 
dobny sposób uchwycie istotę zachodzą- 
cych przemian, dać możliwie jak najbar- 
dziej realistyczny obraz, przy jednoczes- 
nym zachowaniu warunków dzieła lite- 
rackiego. Był to t. zw „soc.-realizm" 
Gładkowa i innych. Brak tak typowego 
dla klasycznej koncepcji powieściowej 
bohatera — jednostki o silnej indywidu- 
alności, wybijającej się ponad szary, ota- 
czający go tłum i zastąpienie bohaterem 
zbiorowym — gromadę zbłiża książkę 
Olchy jako gatunek iiterack do tego wła- 
Śnie typu literatury radzieckiej, 

Jednak niezdecydowanie autora o kie- 
runku wyboru gatunku literackiego 
swego dzieła, zaciążyło dość silnie nad ca- 
łokształtem konstrukcji książki. Sprawia 
ona wrażenie brulioru literackiego za- 
mierzonej może nawet podświadomie po- 
wieści, brulionu z całą jego skalą wad i za 


let. Nagromadzenie autentycznych doku- 
mentów, jak deklaracji, rezolucji czy li- 
stów bohaterów tej książki jak i komen- 
tarze autora w dziennikarskim stylu. ar- 
tystycznie niedopracowane, potwierdzają 
w dużej mierze tezę 9 „Nowej Naprawie' 
jako pewnego rodzaju przygotowaniu się 
autora do rzutowan:a dziejów chłopskiej 
gromady na jak na!szerszej płaszczyźnie 
nawet do epopei wtacznie 
Książka Oichy mająca 
propagandową, spełnia 


dużą wartość 
swoje zadanie: 


- Nr 25 (31) 


obrazuje przemyślenia. walkę i osiągnię- 
cia chłopskiej gromady ze słynnej wsi 
podkapackiej Naprawy. wsi rodzinnej a- 
utora. I choć Olcha rozpoczyna „Nową 
Naprawę” deklaracja. że „nie łatwo jest 
pisać o wsi, którą się kocha", z kart tej 
książki przebija niefałszowanie gorąca 
miłość do swojej rodzinnej wsi, miłość, 
która była inicjatorka powstania tej pro- 
stej, surowej w swa prawdzie dnia co- 
dziennego i krzepiarej książki. 
Lesław M. Bartelski 


Wie ośmieszajcie poety 


Julian Tuwim wrócił do kraju, wiemy 
o tym wszyscy, a recenzenci tracą głowy, 
nie wiedząc co pisać i jak chodzić dooko- 
ła poety. Wydaje się im, że normalne 
słowa są nie na miejscu. Trzeba wysilać 
się na nastrojowość, wzruszające łzy, Zza- 
myślenie, bułki z kawą, które niesłycha- 
nie smakują Tuwimowi w Polsce (Rzecz- 
pospolita Nr 158) i na kolorowe groszki 
na biurku, które „stwarzają nastrój de- 
likatnej prostoty“. „Właściwie należało- 
by mówić w tej chwili o kwiatach" za- 
wodzi recenzent p. J. Gembicki w Nr 164 
„Życia Warszawy“, robiąc wywiad z Tu- 
wimem. Panowie recenzenci łzy wzrusze- 
nia wylewa w Polsce nie tylko Tuwim, 
bułki z kawą zjadają ci, których na to 
stać, a kolorwe groszki znajdziemy w co 
drugim mieszkaniu w Warszawie — a 
poza tym coś tu nie pasuje. Nagle dzien- 
nikarze zapomnieli o materialiżmie dzie- 
jowym, o tym, że poezja (jak każda sztu- 
ka) jest wytworem stosunków społecz- 
nych i że Tuwim, mówiąc ulubionym 
językiem „Kużźnicy”, jest przede wszyst- 
kim poetą mieszczańskim. 

Wspomniany już p. J. Gembicki koń- 
czy swój wywiad pisząc „te notatki są 
raczej nikłym śladem spotkania, którego 
urok zamyka się między osobowością po- 
ety, a jego twórczością", Osobowość? — 


URZĘDNIK I PCHŁA 


Że go w zadek ugryzła, gdy sięgał po 
suszkę, 
Urzędnik rękę wsadził, —i złapał intruzkę. 
Ta, czując, że śmiertelna będzie operacja, 
Jęknęła tchu ostatkiem: — To jest demo_ 
kracja? 


KROWA Z TEXAS 


Krowy z Texas, ciotka Unyrra 
Raz się zapytała, 
Czy do Polski na czas pewien 


by się nic wybrała. 
Ta odrzekła: — Mleka pragną? 


U LARYNGOLOGA 


— A teraz proszę powiedzieć 3 x „tak“, 


— Panie doktorze, bez propagandy! 


To jest kwestia moich przekonań, 


ostrożnie z irracjonalizmem i wogól 
niech Pan częściej czyta „Kużnicę" p, 
Gembicki. „$ladem trwałym i jakże pięk- 
nym tego przełotnego na razie spotka- 
nia z jednym z największych poetów pol- 
skich (To znaczy z Tuwimem — przypi- 
sek Szpaka) niech będzie...". Czy nie za 
wysoko, bo chyba tak mamy rozumieć: 
Kochanowski, Mickiewicz, Słowacki, 
Krasiński, Norwid, Wyspiański, Tuwim. 
Szanowny recenzencie — oj, wazelina, 
wazelina i wogóle poco ośmieszać poetę. 

Poza tym dowiadujemy się z tegoż 
wywiadu, że Tuwim przyjechał „uczyć 
się kraju“, a w Ameryce  „studiował** 


„układ, formę i metodę dobierania tre- 


air 


ści miesięczników _ popularno-nauko- 
wych. Bardzo to chwalebne, ja właśnie 
te uwagi mogłem napisać dzięki codzien- 
nemu studiowaniu „Rzeczpospolitej“ i 
„Życia Warszawy“. 

Rozsądnie Tuwim zrobił, że zamiesz- 
kał w Warszawie, Broń Boże niech nie 
jedzie do Krakowa, bo tam rządzi groź- 
na okupacyjna trójka: Przyboś, po lewi- 
cy mając Kuryluka (z „Odrodzeniem*), 
a po prawicy Wykę (z „Twórczością*). 
Powtarzam — broń Boże do Krakowa, bo 
kilka tuzinów wasali okupacyjnej trójki 
przez nieostrożność " może  podeptać 
„Kwiaty Polskie“. Szpak 


W 


Każdy-by to pojął. 
Ale ja się boję jecfać, 


Tam za mocno doją. — 
Eubulus 


Brzechwały się dzieci 


Bawiły się dzieci społem 

Nad błękitnym jeziorem: e 

Jedno z nich raczy raki słodkimi Dropsa: 
mi, 

Drugie Igłą i nitką goni za rybkami, 


Trzecie żabom gorączkę termometrem 


mierzy, 

Czwarte kaczki-dziwaczki obskubuje 
z pierzy, 
Piąte ptakom-latakom z g"iazd szabruje 
jajka, 

Szóste piecze z stonogów tort — jak 
pchła-szachrajka, 


Siódme, ósme, dziewiąte, dziesiąte itd... 
Gdy wtem wytknie łeb żaba i ozwie się 

z Sniewem: 
Dość tych dzi- 


wactw znoszę! 


Czyście rozum straciły? 


Zaprzestańcie brzechwania w błękittym 
jeziorze — 
Ponoć nowy kataklizm — pan Jan ma coś 
wydać — 
Wam chodzi o bajeczki — a nam chce się... 
rzygać. 

Maciej 


Zapisujcie się na członków 
Towarzystwa przyjaciół 
Katolickiego 
Uniwersyłetu 
Lubelskiego 


Adres: Warszawa, Narbutta 40 m. *. 
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